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Centralna akademia 
z okazji Dnia Lotnictwa
Uroczyście obchodzili swe 

święto 23 bm. lotnicy wojsko­
wi. W szkołach oficerskich i 
jednostkach lotniczych na u- 
roczystych apelach odczytano 
rozkaz Ministra Obrony Naro­
dowej, wydany z okazji Dnia 
Lotnictwa.

W licznych pododdziałach i 
garnizonach zorganizowane zo 
stały akademie, w których o- 
prócz żołnierzy uczestniczyli 
przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa, a także goś­
cie radzieccy — oficerowie z 
Północnej Grupy Wojsk Ar­
mii Radzieckiej.

Centralna akademia z oka­
zji Dnia Lotnictwa odbyła się 
w Dowództwie Wojsk Obrony 
Powietrznej Kraju : Inspekto­
racie Lotnictwa w Warsza­
wie. Akademię otworzył gen 
bryg. Michał Jakubik, były 
pilot I Pułku Myśliwskiego 
„Warszawa”.

Wśród zaproszonych na a- 
kademię gości znaleźli się 
przedstawiciele społeczeństwa 
Warszawy, dyrekcji PLL — 
„LOT” oraz załogi WSK „O- 
kęcie”. (PAP)
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Amb. Jaszczuk 
na przyjęciu 

u ministra Gromyki
Minister spraw zagranicz­

nych ZSRR Andriej Gromyko 
przyjął 23 bm. ambasadora 
PRL Bolesława Jaszczuka. któ 
ry ma wkrótce opuścić Zwią­
zek Radziecki.

Rozmowa ministra Gromyki 
z ambasadorem Jaszczukiem 
przebiegała w serdecznej atmo 
sferze. (PAP)

Rewelacyjny bilans
Baborówka

W jesieni 1961 roku informo 
waliśmy o podjęciu zobowią­
zań produkcyjnych przez zało 
gę gospodarstwa doświadczal­
nego IUNG w Baborówku 
pow. Szamotuły. Tamtejsza 
brygada pracy socjalistycznej 
(połowa) postanowiła zastoso­
wać takie metody agrotech­
niczne, aby w 1962 roku osiąg 
nać zbiory w produkcji roślin 
nej o 1/3 wyższe od przecięt­
nych wojewódzkich.

Po ostatecznym przeanalizo 
waniu i zatwierdzeniu bilansu 
za rok gospodarczy 1962/63 
okazało się, iż zobowiązanie 
zostało na całym 450 hektaro­
wym areale wysoko przekro­
czone. Pszenica w 1962 r. wy­
dała bowiem przeciętnie — 
45,7 q ha, żyto — 30,7 q/ha. 
jęczmień — 44,5 q/ha, owies — 
40.7 q ha. rzepak ozim^ — 28,8 
ó ha, ziemniaki — 285,4 qha 
i buraki cukrowe — 329,4 
kwintale z ha.

Z tych liczb wypływa wnio­
sek, że w naszym rolnictwie 
tkwią jeszcze ogromne, poten­
cjalne rezerwy produkcyj­
ne. Gdyby takie plony osią­
gały wszystkie gospodarstwa 
rolne w Polsce, nie byłoby w 
ogóle mowy o imporcie zbóż. 
A przecież Baborówko nie po 
siada najlepszych gleb — prze 
waża IV klasa bonitacyjna.

Całej załodze i kierownic­
twu gratulujemy serdecznie 
tego sukcesu i oczekujemy po 
dobnego w roku bieżącvm.

(kj)
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Pierwsze sygnały o zaopatrzeniu 
na sezon szkolny

Kolejki przed sklepami papierniczymi, tłok w sklepach z 
artykułami młodzieżowymi — to widoczne oznaki zbliżają­
cego się nowego roku szkolnego.

Zapobiegliwi rodzice już od 
tygodnia usiłują zaopatrzyć 
swe pociechy w niezbędne ar­
tykuły szkolne. Jednak nie 
wszędzie udaje się to w pełni 
— jak wynika z relacji kore­
spondentów PAP. Zesżytów 
dostarczono na rynek więcej

Ostatnie komunikaty słynnego 
Scotland Yardu wskazują na to, 
że policji udało się zidentyfiko­
wać sprawców głośnego napa­
du na ambulans pocztowy. Ban­
da gangsterów liczyła przeszło 
30 członków, którzy mieli po­
dzielić się łupem wynoszącym 
ponad 2,5 miliona funtów. Nie 
wszyscy członkowie bandy znaj­
dują się już za kratkami i nie­
wielka tylko część zrabowanej 
sumy została odnaleziona, w 
każdym razie już dziś można 
stwierdzić, że gangsterom inte­
res nie udał się. Na zdjęciu: 
ciężarówki użyte przez gangste­
rów, odnalezione przez policję 
przybywają na teren komisaria­

tu w Aylesbury.
rot. — CAF

Papież Paweł VI 
przyjmie Adenauera

Poinformowane koła waty­
kańskie ogłosiły w piątek, że 
papież Paweł VI przyjmie na 
audiencji kanclerza Adenau­
era, który w dniach od 16 do 
18 września bm. zatrzyma się 
w Rzymie, w drodze powrotnej 
do NRF ze swego urlopu w 
miejscowości Cadenabbia.

PAP

Strajk górników 
hiszpańskich rozszerza się

W 36 dniu strajku górników 
Asturii potężny ten ruch ob­
jął już ponad 20 tys. osób i 
wykazuje tendencję do dalsze 
go rozszerzania się. Władze 
frankistowskie okazały się bez 
silne.

W kołach dobrze poinfor­
mowanych w Oviedo przypu­
szcza się, że ruch strajkowy 
obejmie Zagłębie Caudal i Al- 
ler, a nawet bogate zagłębię 
węglowe prowincji Leon i Za­
głębię Ponferrada, gdzie ruch 
solidarnościowy z górnikami 
Asturii jest bardzo żywy.

Strajk stał się źródłem po­
ważnych trudności dla gospo­
darki Franco. Prowincja Astu 
ria dostarcza aż 70 oroc. kra­
jowej produkcji węgla. (PAP) 

niż w ub. roku, jednak z po­
wodu zbyt małej liczby punk­
tów sprzedaży tłok w skle­
pach z zeszytami jest najwięk 
szy. W sklepach brak zeszy­
tów z lepszego bezdrzewnego 
papieru, jak również w for­
macie A-4, potrzebnych w 
szkołach zawodowych, oraz 
brulionów. Trudno osiągalne 
są także bloki rysunkowe i 
techniczne oraz zeszyty do 
nut.

Handel pociesza, że w naj­
bliższych dniach braki te zo­
staną złagodzone. Dosyć jest 
natomiast tzw. wyprawek dla 
pierwszoklasistów w których 
skład, oprócz zeszytów, wcho­
dzą liczydła, kredki, ołówki 
itp. $

Placówki handlowe z odzie­
żą szkolną, tornistrami, tecz­
kami i obuwiem domowym 
również notują zwiększenie 
obrotów. Jednak i tu do­
stawy są niedostateczne. W ca 
łym kraju brak białych blu­
zeczek dziewczęcych, których 
jedynym producentem są 
Szczecińskie Zakłady Przemy­
słu Odzieżowego. W Łodzi, 
Krakowie. Poznaniu i Rzeszo­
wie nie ma niektórych roz­
miarów mundurków szkol­
nych. Przygotowano także nie 
dostateczną ilość fartuszków 
dziewczęcych i chłopięcych. 
Artykułami poszukiwanymi i 
nie wszędzie dostępnymi są 
także tornistry i teczki.

Jest jednak nadzieja, że z 
chwilą uruchomienia wszyst­
kich zapowiedzianych kierma- 
szy i rzucenia na rynek re­
zerw znajdujących się w hur­
towniach sytuacja na tym 
odcinku polepszy się. (PAP)

ZMS-owskie lalo 1963 w pełni

Niecodzienni goście 
obozu uj Rudnie

Uczestnicy szkoleniowo-wypoczynkowego obozu ZMS w 
Rudnie (powiat Wolsztyn), przeżyli w dniu wczorajszym 
swój specjalny dzień. Zgromadzoną na obozie młodzież od­
wiedził min. komunikacji Józef Popielas oraz zastępca do­
wódcy śląskiego Okręgu Wojskowego, gen. Mieczysław 
Mazur. .

Min. J. Popielas przybył do 
Rudna w towarzystwie dyr. 
nacz. DOKP Poznań Edwarda 
Rojka w godzinach popołudnie 
wych. Szczególnie uroczyście 
przygotowała się na jego przy­
jęcie grupa młodych kolejarzy, 
pracujących wr poszczególnych 
węzłach kolejowych Wielko­
polski, między innymi powia­
tów: poznańskiego, ostrow­
skiego, kaliskiego i pilskiego.

Po zwiedzeniu całego obozu 
min. Popielas odbył długą i 
bezpośrednią rozmowę w „zie­
lonej świetlicy” z rzeszą mło­
dzieży kolejarskiej, wyjaśnia­
jąc wiele nurtujących to śro­
dowisko problemów, związa­
nych z wykonywaniem zawodu 
przez młodocianych, dokształ­
cających się pracowników.

Wieczorem młodzież całego 
obozu spotkała się z gen. Mie­
czysławem Mazurem, który o- 
mówił nowoczesne metody wy 
chowywania w wojsku. Na za-

POGODA
W dniu 24 bm. przewidywane 

jest zachmurzenie umiarkowane, 
okresami duże, miejscami możli­
we opady i burze. Temperatura 
maksymalna w granicach od 13 
do 20 st. Wiatry słabe i umiarko­
wane zachodnie i południowe.

N. Chruszczów w Czarnogórzu
Kontynuacja rozmów z prezydentem lito

Pierwszy sekretarz KC KP ZR, przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR, Nikita Chruszczów przybył w pią­
tek wraz z małżonką i towarzyszącymi mu osobami do 
stolicy Czarnogórza — Titogradu. Razem z Chruszczowem 
przybył tam sekretarz generalny Związku Komunistów 
Jugosławii, prezydent SFRJ, Józef Broz-Tito z małżonką, 
wiceprezydent A. Rankovic i inne osobistości.

Po krótkim pobycie w Tito- 
gradzie, Chruszczów i Tito 
udali się samochodami do Ce- 
tinie.

Prasa jugosłowiańska ob­
szernie relacjonuje pobyt N. S. 
Chruszczowa w Jugosławii. 
„Komunist” z 23 bm. podkre­
śla w artykule redakcyjnym, 
że serdeczne przyjęcie, jakie 
ludność Jugosławii zgotowała 
N. S. Chruszczowowi, jest 
symbolem trwałej przyjaźni 
i braterstwa narodów obu 
krajów.

„Jesteśmy przekonani — pi- 
sze dziennik — że wizyta N. 
S. Chruszczona w Jugosławii 
będzie nowym doniosłym 
wkładem do sprawy zacieś­
nienia przyjaźni między Ju­
gosławią a Związkiem Ra­
dzieckim, doniosłym wkładem 
do sprawy socjalizmu i poko­
ju powszechnego.

Szczere rozmowy między 
sekretarzem generalnym ZKJ, 
prezydentem Republiki Tito, 
a pierwszym sekretarzem KC 
KPZR, przewodniczącym Rady 
Ministrów ZSRR, N. S. Chrusz- 
czowem, które odbyły się w 
grudniu ubiegłego roku w 
Moskwie, będą kontynuowane 
w takiej samej twórczej i 
szczerej atmosferze, dającej

Rzymska sesja 
w sprawach turystyki
W Rzymie odbywa się obec­

nie konferencja Rady Ekono­
miczno-Społecznej ONZ po­
święcona sprawom turystyki i 
podróży międzynarodowych. W 
obradach bierze udział dele­
gacja polska pod przewodnic­
twem Włodzimierza Rcczka — 
przewodniczącego GKKFiT.

Przewodniczący polskiej de­
legacji wybrany został wice­
przewodniczącym Komisji Roz 
woju i Organizacji Turystyki 
oraz przewodniczącym zespołu, 
który ma przygotować projekt 
zaleceń końcowych konferen­
cji. (PAP) 

kończenie spotkania wyświe­
tlono film o tematyce wojsko­
wej. (wch)

Montaż III kotła 
w Elektrowni Adamów

Wczoraj otrzvmaliśmy tele­
foniczny meldunek od głów­
nego inżyniera Elektrowni 
Adamów — Henryka Kiczki o 
rozpoczęciu montażu trzecie­
go kotła. Obecnie trwa jedno­
cześnie montowanie trzech 
kotłów, z tego dwa rozpoczną 
pracę w przyszłym roku. Każ­
dy z tych kotłów waży około 
3 tysięcy ton, jego wartość 
wynosi 100 milionów złotych.

Wydajność jednego kotła 
wynosi 380 ton pary na go­
dzinę przy ciśnieniu 135 at­
mosfer i temperaturze 340 
stopni C. Para ta przekazy­
wana z kotła na turbinę da 
energię elektryczną o mocy 125 
megawatów. Wystarcza to na 
zaspokojenie potrzeb w okre­
sie szczytu takiego miasta jak 
Poznań.

W przyszłości ma być w 
Elektrowni Adamów 5 kotłów 
i turbin, które dadza energię 
elektryczną o mocy 625 mega­
watów, czyli więcej niż Elek­
trownia Konjn. Zużycie węgla 
brunatnego wyniesie 14 tys. 
ton na dobę, (emp) 

możność wszechstronnej wy­
miany poglądów — podkreśla 
„Komunist”. (PAP)

Poprawa w stanie zdrowia 
ofiar katastrofy

Przedstawiciel PAP połączył się ze szpitalem miejskim 
w Piotrkowie, gdzie w tej chwili przebywają już tylko trzy 
osoby ranne w katastrofie na stacji Baby.
Stan zdrowia Zbigniewa Kie 

lana, Zygmunta Szajnocha 
(obaj z Warszawy) oraz Ma 
riana Chylińskiego z Działdo­
wa jest zadowalający.

Najciężej ranny pomocnik 
maszynisty Ludwik Szewczyk 
czuje się już lepiej i został 
przewieziony do kliniki chi­
rurgicznej szczękowo-twarzo­
wej w Łodzi, gdzie poddany 
zostanie zabiegowi.

Na miejscu katastrofy w 
Babach pracuje 120 pracowni­
ków PKP oraz dwa dźwigi. 
Podniesiono i usunięto już 
wszystkie wykolejone wagony.

Przewiduje się, że ruch po-

Święto Wyzwolenia

Manifestacja 
ludności Bukaresztu

W 19 rocznicę wyzwolenia 
Rumunii z jarzma faszystow­
skiego, 23 bm. przed połud­
niem odbyła się w Bukaresz­
cie manifestacja ludności po­
przedzona defiladą wojskową. 
W godzinach popołudniowych 
w parkach, ogrodach i ną pla­
cach publicznych stolicy Ru­
munii, podobnie jak w całym 
kraju ludność bawiła się na 
festynach i imprezach arty­
stycznych. W godzinach wie­
czornych odbyło się tradycyj­
ne przyjęcie.

Owacyjnie powitano przy­
bywających na manifestację i 
zajmujących miejsca na cen­
tralnej trybunie .członków kie 
rownictwa partii i rządu z I 
sekretarzem Rumuńskiej Par­
tii Robotniczej, przewodniczą­
cym Rady Państwa Gh. Ghe- 
orghiu-Dejem i premierem 
Maurerem.

Na centralnej trybunie za­
jęta również miejsce przeby­
wająca w Rumunii Dolores 
Ibarruri — przewodnicząca 
Komunistycznej Partii Hisz­
panii. (PAP)

W Wielkopolsce skupiono 
106 tys. ton zboża

Wielkopolscy rolnicy nadal 
przodują w dostawach zboża. 
Do 23 bm. dostarczyli oni (ra­
zem z PGR-ami) ponad 106 
tysięcy ton ziarna z tegorocz­
nych zbiorów, z tego 6 tysięcy 
ton na wolny rynek.
Do tej pory rozliczyło się z 
państwem 14.700 rolników, 29 
spółdzielni produkcyjnych, 15 
kółek rolniczych i 12 wsi. 
Jako dwunasta wykonała 
plan roczny wieś Bukowiec z 
powiatu nowotomyskiego, — 
gdzie 53 gospodarzy odstawiło 
ogółem 44,4 tony zboża.

(emp)

l^atezółro^a 
pod Piotrkowem

W dniu 21 VIII. 1963 r. kilka mi­
nut po godzinie 23, w miejsco­
wości Baby pod Piotrkowem na­
stąpiła poważna katastrofa ko­
lejowa. Pociąg pospieszny rela­
cji Warszawa — Zakopane nr 
1305 wykoleił się z nieznanych 
dotychczas powodów. Wykoleiły 
się elektrowóz i cztery wagony. 
Są ranni. Z Łodzi, Piotrkowa i 
Częstochowy karetki pogoto­
wia pospieszyły na ratunek. Na 

zdjęciu: Wykolejony pociąg.
CAF — fot. Kondracki

ciągów po głównych torach 
stacji Baby będzie przywróco­
ny w nocy z 23 na 24 bm.

List Nehru 
do Czou En-iaia
Wydział Prasy MSZ Indii 0- 

publikował tekst listu premie 
ra Jawaharlala Nehru do pre 
miera Chin, Czou En-laia. W 
liście tym szef rządu indyj­
skiego wzywa Chiny, aby pod 
pisały układ o zakazie do­
świadczeń nuklearnych w at­
mosferze, w przestrzeni kos­
micznej i pod wodą.

W liście J. Nehru stwierdza m. 
in„ że rząd Indii przekonany jest 
o konieczności powszechnego i cał 
kowitego rozbrojenia przeprowa­
dzanego według ustalanych eta­
pów i przy skutecznej międzyna­
rodowej kontroli oraz pod nad­
zorem narodów całego świata. 
Rząd Indii uważa także, iż do cza 
su zawarcia takiego układu po­
winny zostać podjęte bezpośred­
nie i pozytywne kroki, w celu a- 
słabienia międzynarodowego na­
pięcia i stworzenia zaufania. Wszy 
stkie kraje powinny przyłączyć 
się do tych kroków początko­
wych, pośrednich, a także końco­
wych po to, aby wszystkie naro­
dy świata mogły iść naprzód w 
kierunku rozbrojenia i rozwoju.

Mamy nadzieję — pisze Nehrn 
— że szybko osiągnięte zostanie 
porozumienie co dolinnych posu­
nięć, zmierzających''do osłabienia 
napięcia międzynarodowego i ze 
ChRL podpisze się pod nimi.

Rząd Indii wespół z innymi pań 
stwami świata wyraża nadzieję, 
że takie pozytywne i konstruk­
tywne posunięcia jak układ o za­
kazie doświadczeń z bronią jądro 
wą, uzyskają powszechne uzna­
nie. (PAP)

Dalsze podpisy 
pod Układem Moskiewskim

W piątek, 23 bm., Układ 
Moskiewski podpisali w stoli­
cy ZSRR przedstawiciele sze­
ściu krajów.

Podpisy pod układem złoży­
li: ambasador USA w ZSRR, 
Foy D. Kohler — w imieniu 
Kostaryki, ambasador Peru w 
Szwajcarii Enrique Gonzales 
Dittono, ambasador Cejlonu w 
ZSRR Tikiri B. Subasinghe, 
ambasador Indonezji w ZSRR, 
Adam Malik, ambasador Mali 
w ZSRR, Djibrilla Maiga i w 
imieniu Salvadoru ambasador 
Meksyku w ZSRR, Gabriel 
Lusio.

W piątek liczba podpisów 
złożonych pod Układem Mo­
skiewskim wzrosła do 69.

Również w Waszyngtonie 
dalsze dwa państwa — Mali i 
Peru — przyłączyły się do u- 
kładu o zakazie doświadczeń 
z bronią nuklearną w atmo­
sferze, w przestrzeni kosmicz­
nej i pod wodą. W ten sposób 
do dnia 23 sierpnia włącznie 
układ podpisali w Waszyngto­
nie przedstawiciele 73 państw.



Trzęsienie ziemi 
na Wyspach Salomona 
Silne trzęsienie ziemi nawie 

dziło w piątek archipelag 
Wysp Salomona, leżący na Pa 
cynku na wschód od Nowej 
Gwinei. Sejsmografy w miej­
scowości Honiara (Wyspa Gua 
dalcanar) rejestrowały trzęsie 
nie przez 3 godziny.

Główny geolog na wyspach. 
John Grover, powiedział ko­
respondentowi Reutera, że epi 
centrum trzęsienia nie zostało 
jeszcze zlokalizowane. Dodał 
on, że piątkowe wstrząsy przy 
pominają trzęsienie ziemi, któ 
re spowodowało poważne stra 
ty na wyspie tego archipela- 
gu;Vella Lavella w roku 1959.

Stacje radiowe na Wyspie 
Guadalcanar nawiązują kon­
takt z pozostałymi obszarami 
w celu zdobycia wiadomości o 
zniszczeniach spowodowanych 
trzęsieniem ziemi.

W Honiara trzęsienie miało 
dość słabą siłę. Najmocniej od 
czuwano je na grupie wysp 
Nowa Georgia. (PAP)

W „Gazecie Poznańskiej" z 
dnia 13 sierpnia br. ukazał się 
artykuł zatytułowany „Budzi- 
szyn, Siekierki? Nie słyszałem!", 
w którym stwierdzono m. in., że 
„młodzież zna aż nazbyt dobrze 
historię bitew napoleońskich i 
taktykę wojsk Aleksandr? Wiel­
kiego, a nie zna przebiegu dra­
matycznych i zwycięskich bitew 
Ludowego Wojska Polskiego”.

W związku z tym artykułem 
redakcja „GP" otrzymała 'ist Czy 
telniczki, która tezy artykułu ilu­
struje swoimi przykładami. Autor 
ka listu stwierdza m. in., że jej 
19-letnia córka przystępując do 
matury o tym, kto jest marszał­
kiem Sejmu czy przewodniczą­
cym Rady Państwa, dowiadywa­
ła się od swego wujka, gdyż 
wiedzy tej nie przekazano jej w 
szkole. Z drugiej jednak strony 
można zaobserwować fakty nie­
tolerancji. Oto np. jedno z dzie­
ci autorki listu, przychodząc ze 
szkoły do domu mówi: „mamu­
siu, nasza pani dzisiaj pytała kto 
wczoraj był w kościele? Część 
dzieci podniosła ręce, część nie. 
Na lo pani pyta: czy to znaczy, 
że mam tu kogoś niewierzące­
go? Jeśli ktoś jest, niech wsta­
nie' . Nikt nie wstał. Dziecko 
autorki listu, które do kościoła 
nie chodzi — też. Bało się, żeby 
nie zostało nazwane przez na­
uczycielkę heretykiem.

„Pytam więc — pisze Czytelni­
czka ..GP” — co taka nauczyciel­
ka może powiedzieć dzieciom o 
Polsce Ludowej i ludziach kieru­
jących jej życiem politycznym? 
Dlaczego dzieciom nie przekazuje 
się od pierwszych lat ich życia 
wiedzy o pięknej współczesnej hi­
storii ich kraju?”

Po zacytowaniu listu Czytel­
niczki Henryk Janłos kontynuuje 
temat we wczorajszej „Gazecie 
Poznańskiej" w artykule pf. „Nie 
wolno nam milczeć '. W artykule 
tym czytamy:

„Są sprawy, których nie wolno 
przemilczeć, trzeba o nich mówić, 
albowiem milczenie przynosi co­
dzienną szkodę. Jednych wprowa­
dza w błąd, Xt drugich sieje złu­
dzenie, u innych jeszcze wywołu­
je zamęt i gorycz”.

Dalej H. Janfos pisze:
„Dumy z dokonań naszych cza­

sów uczyć trzeba młodych a nie 
dorosłych, bowiem heroiczna wiel­
kość poczynań najmniej jest wi­
doczna dla tych, którzy sami są 
ich twórcami. Mamy prawo wy­
magać od szkoły każdego typu, 
ażeby poprzez naukę wychowy­
wała nie tylko humanistów roz­
miłowanych w starożytnej histo­
rii, polonistów, matematyków, lecz 
aby także wychowywała patriotów’, 
świadomych czasów w jakich ży- 
ją, świadomych obowiązków, ja-

DZIECKO W POTRZASKU
W czasie zabawy na podwórza 

w posesji przy ul. Modrej, 6- 
letnie dziecko wpadło do niezabez 
pieczonego dołu łamiąc sobie rę­
kę,.

OSTATNIE PIWO
W zakładzie gastronomicznym 

na Ratajach, przy bufecie zasłabł 
nagle jeden z gości, tracąc przy­
tomność. Wezwany lekarz stwier­
dził już tylko zgon. Tożsamości 
zmarłego nie zdołano ustalić z po 
wodu braku jakichkolwiek doku­
mentów.

TAKICH JAK NAJWIĘCEJ
Wczorajszy dzień, pierwszy raz 

po dłuższym okresie czasu, mina.ł 
w całkowitym' spokoju. Ani je­
dnego wypadku drogowego. - czy 
nawet najdrobniejszego przekro­
czenia przepisów ruchu nie zano­
towali funkcjonariusze Regulacji 
Ruchu KM MO. Oby takich dni 
było jak najwięcej, (za)

Zbył formalna realizacja ustawy
vi sprawie wydajności pracy

W piątek. 23 bm. pod przewodnictwem wicepremiera 
Piotra Jaroszewicza, odbyła się w Urzędzie Rady Mini­
strów, narada z kierownikami resortów gospodarczych, 
urzędów centralnych i central spółdzielczych, przy udziale 
przedstawicieli centralnych instancji patyjnych i związko­
wych oraz przewodniczących zarządów głównych branżo­
wych związków zawodowych.

Narada poświęcona była o- 
mówieniu realizacji uchwały 
Rady Ministrów i Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
z dnia 23 lipca br. dotyczącej 
kontroli i analizy kształtowa­
nia się wydajności pracy i za 
trudnienia w uspołecznionych 
przedsiębiorstwach.

Oceny dotychczasowej reali 
zacji uchwały dokonali: za­
stępca przewodniczącego Ko­
mitetu Pracy i Płacy — Tade 
usz Kochanowicz, zastępca kie

„Nie wolno 
nam milczeć"! 
kich od nich kraj oczekuje, 
świadomych odpowiedzialności za 
to co dzieje się w tym k-raju dzi­
siaj i będzie jutro”.

Problem nietolerancji, poru­
szony przez autorkę listu jest 
jeszcze bardziej złożony. Stwier­
dzając, że nauczycielka swym po 
stępowaniem pogwałciła pod­
stawowe prawa obywatelskie, 
gwarantowane przez Konstytu­
cję, H. Janłos wyrażając po­
wszechne przekonanie, że setki 
szkół i tysiące mądrych pedago­
gów właściwie spełniają swą od­
powiedzialna funkcję, pisze:

„Szkoła nie może głosić dwóch 
prawd — jednej naukowej i dru­
giej objawionej lub powołującej 
się na ostatnie kazanie. Gdybyśmy 
nawet wszystko to pominęli to 
łatwo udowodnić, że taka nauczy­
cielka popełnia kardynalny błąd 
pedagogiczny, który dyskwalifi­
kuje ją jako wychowawcę. Zapo- I 
mina o tym, że ona jest autory­
tetem, a jej postawa i poglądy są [ 
wzorem dla klasy. Że jeśli ona i 
opowie się za chodzącymi do koś­
cioła, to wszyscy inni znajdą się 
automatycznie poza klasową spo­
łecznością. Oznaczać to będzie, że 
ona da sygnał do rozpoczęcia na­
gonki na wszystkich innych i że 
jej postawa te prześladowania u- 
sprawiedliwi, że stanowić będzie 
dla dzieci milczącą zgodę na o- 
krucieństwo, które u nich obja­
wia się przecież często w stopniu 
zastraszającym”.

W zakończeniu swego arty­
kułu H. Janłos siwierdza:

„Biada nam jeżeli dzieci będą 
wiernym produktem poglądów ta­
kich nauczycielek o jakich pisze 
nasza Czytelniczka. Lękać się 
trzeba takich wychowawców', al­
bowiem przysparzają nam nieo­
bliczalnych strat siejąc w duszach 
spustoszenie, są przy tym ser­
decznie przekonani, że czynią 
wokół siebie dobro”.

LEKTO R 

Komu potrzebna jest broń atomowa?
*7 byt niewiele minęło czasu, aby ujaw- 

nić się mogło w całej pełni znacze­
nie tego „dobYego początku’’, jakim jest 
Układ Moskiewski. Bez wątpienia wiele 
zależeć będzie od tego, w jakiej mierze 
zachodni współautorzy porozumienia 
moskiewskiego zdołają się oprzeć presji 
mobilizujących się obecnie sił zimnej 
wojny: w Stanach Zjednoczonych, w 
Niemczech zachodnich i gdzie indziej.

Już dziś jednak życie dało odpowiedź 
na potępiającą Układ Moskiewski tezę 
KP Chin, którą w trafnym skrócie na­
zwano tezą „albo wszystko, albo nic”.

Nic zwłaszcza bardziej nie przemawia 
przeciwko tej tezie, jak gwałtowna, wro­
ga reakcja na zawarcie Układu Moskiew 
skiego ze strony sił najbardziej agre­
sywnych w świecie kapitalistycznym — 
które obecnie gorączkowo montują 
wspólny front przeciwko duchowi poro­
zumienia moskiewskiego. „Koelnische 
Rundschau”, pismo bardzo blisko sto­
jące samego Adenauera i dobrze zorien­
towane w rzeczywistych nastrojach kół 
rządzących NRF, stwierdza bez ogró­
dek: najbardziej niebezpieczne w Ukła­
dzie Moskiewskim jest to. że „nie jest 
on końcem, lecz początkiem dalszych 
działań odprężeniowych”.

Stosunek KP Chin do Układu Moskiew 
skiego ujawnił zresztą najwyraźniej, na 
czym polega fałsz nie tylko w jej teore­
tycznych założeniach na, temat wojny 
i pokoju, ale i w ocenie* sytuacji mię­
dzynarodowej, w ocenie, na której Pekin 
opiera swoje ataki na politykę zagranicz 
ną Związku Radzieckiego.
I ednym z zasadniczych argumentów 

.1 KP Chin przeciwko Układowi Mo­
skiewskiemu jest twierdzenie, że trzy 
mocarstwa atomowe chcą „umocnić swój 
monopol atomowy i związać ręce 
wszystkim miłującym pokój krajom, na­
rażonym na niebezpieczeństwo atomo­
we”.

Zatrzymajmy się na tej jednej, ale 
podstawowej tezie. W niej bowiem w 
sposób szczególnie wyraźny ujawnia się, 
jak dalece argumentacja KP Chin idzie 
na rękę tym elementy w krajach ka­
pitalistycznych, które są nie tylko wro­
gie wszelkiemu odprężeniu międzynaro­
dowemu, ale działają z pobudek fana­
tycznego antykomunizmu.

Teza KP Chin zakłada, że Układ Mo­
skiewski zmierza do przeciwdziałania 
dalszemu rozprzestrzenianiu się broni 
atomowej pomiędzy państwa, które jej 
dotychczas nie posiadają. Tak jest istot­
nie.

Ale komu na rozprzestrzenianiu tej 
broni zależy?

Państwa socjalistyczne, a w szczegól­
nej mierze Polska, która wyraziła swoje 
w tym względzie poglądy w konkretnym 
planie strefy bezatomowej w Europie 
środkowej, zawsze przeciwstawiały się 
rozprzestrzenianiu broni nuklearnej. Dla­
tego również, że potencjał nuklearny 
Związku Radzieckiego, narzucający res­
pekt nawet najbardziej zagorzałym rzecz 
nikom szantażu atomowego w USA. jest 
dziś jedyną realną siłą, zdolną zabezpie­
czyć przed napaścią imperialistyczną 
kraje socjalistyczne. Można przyjąć za 
pewnik, że Stany Zjednoczone nic zrezy­
gnowałyby z wykorzystania swej pozy­
cji mocarstwa atomowego dla narzuce­
nia swojej woli właśnie Chinom, gdyby 
za Pekinem nie stała potęga atomowa 
ZSRR.
Orzy obecnym stanie techniki atomo- 
* wej żadne z państw socjalistycz­

nych — poza ZSRR — nie mogłoby się 
zdobyć w możliwej do przewidzenia 
przyszłości na taki potencjał atomowy, 
który zdolny byłby odstraszyć imperia­
listycznych agresorów.

Natomiast najskromniejsza bodaj 
możliwość operowania bronią atomową

może stać się niebezpiecznym narzędziem 
w rękach sił agresywnych w państwach 
kapitalistycznych. Przygotowujący się 
obecnie do triumfalnego powrotu na a- 
renę polityczną Bonn, eks-minister Bun 
deswehry, Strauss, sformułował tę myśl 
w swoim czasie w sposób niedwuznacz­
ny: broń atomowa potrzebna jest Niem­
com zachodnim przede wszystkim dla­
tego. żeby mogły zmusić — pod groźbą 
wywołania wojny atomowej — swoich 
amerykańskich sojuszników do poparcia 
rewizjonistycznej polityki Bonn.

Również de Gaulle, nie dlatego dąży 
do stworzenia własnej tzw. atomowej 
siły uderzeniowej, ponieważ uważa ją 
za warunek bezpieczeństwa Francji, ale 
dlatego, aby tą drogą zapewnić Pary­
żowi bezpośredni wpływ na decyzje 
swoich sojuszników — nie tylko nu­
klearne.

Im więcej byłoby jtego rodzaju dys­
ponentów bronią atomową, zwłasz­

cza w tych rejonach świata, w których 
panuje największe napięcie polityczne, 
tym bardziej prawdopodobne stałoby się 
niebezpieczeństwo wybuchu wojny ato­
mowej, tym bardziej szantaż atomowy 
stałby się znów jednym z zasadniczych 
elementów polityki międzynarodowej.

KP Chin nie może nie wiedzieć, jek 
dalece swoim wrogim wobec Układu 
Moskiewskiego stanowiskiem działa na 
kńr^yść najbardziej agresywnych, anty- 
Jtomunistycznych sił w świecie Kapitali­
stycznym. Stanowisko KP Chin jest ni­
czym innym, jak wyrazem, słusznie w 
oświadczeniu rządu radzieckiego potę­
pionej tezy, że w interesie rewolucji 
możną bez skrupułów przejść do porząd­
ku dziennego nad setkami milionów o- 
fiar, jakie pochłonęłaby wojna atomowa.

WOJCIECH BARCZ

równiku Wydziału Ekonomie?, 
nego KC PZPR — Stanisław 
Kuziński i sekretarz CRZZ — 
Kazimierz Nowicki. Aktualną 
sytuację ekonomiczną w kra­
ju naświetlił zastępca prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów 
— Zbigniew Januszko i wice­
prezes NBP — Bronisław 
Blass.

Zwrócono uwagę na nierów 
nomierne wykonywanie u- 
chwały przez przedsiębiorstwa 
i szereg niedociągnięć powo­
dujących niejednokrotnie zbyt 
formalną jej realizację. Świa­
dczą o tym informacje zebra­
ne z zakładów pracy z całego 
kraju. W niektórych przedsię­
biorstwach notuje się niepo­
kojące zjawisko na rozdziela­
niu prac związanych z uchwa 
łą i prac nad planem IV 
kwartału br. oraz założeniami 
planu na rok 1964.

Zamiast dokonywać korek­
ty tych planów w oparciu o 
wyniki badań nad możliwością 
mi podniesienia wydajności 
pracy i ograniczenia zatrud­
nienia, niektóre przedsiębior­
stwa mają tendencje opraco­
wywania danych usprawiedli­
wiających istniejące u nich 
nieuzasadnione przekroczenia 
funduszu płac i planów za­
trudnienia.

Natomiast w przedsiębior­
stwach, których wskaźniki e-

Dymisje 
na znak protestu
Jak donoszą z Sajgonu, po- 

łudniowo-wietnamski minister 
spraw zagranicznych, Vu Van 
Mau, podał się w piątek do dy 
misji na znak protestu prze­
ciwko polityce rządu Diema, 
w szczególności przeciwko bru 
talnym represjom wobec bud­
dystów.

Vu Van Mau zgolił sobie 
włosy jak mnich buddyjski i 
poprosił Diema. aby pozwolił 
mu udać się z pielgrzymką do 
miejsc świętych w Indiach.

W czwartek podał się do dy 
misji ambasador południowo- 
wietnamski w Waszyngtonie. 
Tran Van Chuong, a jogo żona 
ustąpiła ze stanowiska stałego 
oośerwatora Wietnamu połu­
dniowego przy ONZ. Oboje po­
tępili Diema za bezmyślne po­
stępowanie w kwestii buddyj­
skiej. (PAP)

i zatrudnienia
konomiczne mieszczą się w 
granicach planu, nie widać 
wysiłków dalszej poprawy sy­
tuacji w zakresie zatrudnie­
nia i płac. Brak jest też kon­
kretnych wniosków zmierzają 
cych do ograniczenia naruszeń 
dyscypliny pracy. Prace nad re 
alizacją uchwały wykonywa­
ne są często w wąskim gro­
nie administracji przedsię­
biorstw. przeważnie w opar­
ciu o materiały statystyczne, 
bez. sięgania do pomocy akty 
wu gospodarczego i społecz­
nego przedsiębiorstwa.

Odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy ponoszą w dużej 
mierze jednostki nadrzędne 
nad przedsiębiorstwami (zjed­
noczenia), które w wielu przy 
padkach nie tylko opóźniają 
przystąpienie do realizacji u- 
chwały przez zbyt opieszałe 
wydawanie wytycznych, ale 
i obecnie udzielają zbyt ma­
łej pomocy instruktażowej 
przedsiębiorstwom.

W związku z sytuacją omó­
wioną na naradzie ustalono 
konkretne wytyczne działania 
dla resortów gospodarczych, 
prezydiów rad narodowych i 
zjednoczeń w celu zapewnie­
nia prawidłowej realizacji u- 
chwały przez wszystkie przed 
siębiorstwa. (PAP)

Ile jest w tym prawdy?
Sensacyjna wiadomość obiegła 

w piątek Szwajcarię. Komunikat 
Ałzpowszechniony przez Stowarzv 
szenie Bankierów Szwajcarskich 
głosi, że „prokuratura w Bazy­
lei otrzymała z Niemieckiej Repu 
bliki Federalnej informację jako­
by grupa 15 uzbrojonych spado­
chroniarzy francuskich nosiła sie 
z zamiarem dokonania pod koniec 
tygodnia serii ataków w kilku 
miejscowościach szwajcarskich.

Rzecznik grupy banków szwaj­
carskich sprecyzował, że chodzi 
rzekomo o spadochroniarzy fran­
cuskich należących do OAS. Rze­
cznik dodał, że aczkolwiek do 
tych informacji odnosi się ze 
sceptycyzmem, urządzenia bezpie­
czeństwa w bankach zostały 
sprawdzone i wzmocnione.

Kompetentne koła paryskie — 
pisze Agencja France Presse — 
oceniają informacje o planowa­
nym napadzie OAS-owców jako 
„niesmaczny, kawał” lub „prowo­
kację”. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

GLOS WIELKOPOLSKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji: 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19. 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka, p-g

To będzie zlot!

Ponad dwa tysiące TOFowców 
spotyka się w Zbąszyniu

24 godziny przed rozpoczęciem VI Wojewódzkiego Zlotu Ognisk 
Towarzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej połączyliśmy się z Klu­
bem zbąszyńskiego Ogniska, gdzie mieści się sztab organizacyjny 
tegorocznego zlotu. Przy telefonie zastaliśmy przewodniczącego 
komisji sportowo-technicznej dyr. Ryszarda Rybąrczyka, który 
udzielił nam najświeższych informacji zlotowych.

Jesteśmy juj gotowi do przyję­
cia rekordowej. liczby ponad 
dwóch tysięcy uczestników zlotu. 
Zespół ludzi przygotowujących tę 
wielką imprezę, dzięki wydatnej 
pomocy władz miejscowych i po­
wiatowych. postanowił pokazać, że 
zbąszyńskie Ognisko nie zdobyło 
pucharu w ubiegłym roku przy­
padkowo. że obok wyników spor­
towych może się także poszczy­
cić osiągnięciami organizacyjny­
mi. Obok kilku zlotów plakieto- 
wych, kilkunastu konkursów w 
wielu dyscyplinach sportowych 
odbędą się także występy arty­
styczne a ukcronowarfiem całości 
jest nieodłączna ..noc wenecka” 
(element każdego zlotu wojewódz­
kiego) przygotowana tym razem 
wyjątkowo okazale. Niezapomnia­
ne widoki defilady dziesiątek ka­
jaków oświetlonych kolorowymi 
lampionami uzupełni tym razem 
pokazy jazdy na nartach wod­
nych w świetle reflektorów.

VI Zlot organizowany wspólnie 
z WKZZ i KW ZMS — mówi dyr. 
Rybarczyk — będzie podsumowa­
niem pracy i osiągnięć Ognisk nad 
popularyzacją wf. sportu rekrea­
cyjnego, turystyki, czynnego wy­
poczynku a także wyłoni najlepsze 
zespoły, które będą nas reprezen­
tować na I Ogólnopolskim Zlocie 
TKKF w Gdańsku w 1964 r.

Otwarcie Zlotu nastąpi w sobotę 
o godz. 10 na stadionie sporto­
wym. Godzinę później rozpoczną 
się rozgrywki i konkursy, które 
trwać będą do późnego wieczora. 
O godz. 20 młodzież spotka się z 
uczestnikami szlaku bejowego od 
Lenino do Berlina, bowiem jed­
nym z haseł zlotu jest uczczenie 
XX-lecia Ludowego Wojska Pol­
skiego Noc wenecka oraz zabawa 
zlotowa zakończą pierwszy dzień. 
W niedzielę odbędą się finały w 
wielu konkurencjach. Zakończe­
nie zlotu przewidujemy o gedz. 
18.

Niech pan napisze — mówi dyr. 
Rybarczyk na zakończenie, że ca­
ły Zbąszyń wita serdecznie z!o- 
towiczów i postara się aby pobyt 
w naszym mieście długo i mile 
wspominali.

Iłozm. BoD

ŁekŁóallcIyczne mistrzostwa Polski

Juskowiak najlepszym sprinterem
Wczoraj rozpoczęły się w Bydgoszczy lekkoatletyczne mistrzo­

stwa Polski. W pierwszym dniu zanotowaliśmy kilka dobrych wy­
ników, choć padły też i takie które nie dawały okazji do radości. 
Nas poznaniaków szczególnie ucieszy start sprinterów. Pierwsze 
miejsce Juskowiaka w biegu na lot) m w dobrym czasie 10.3 oraz 
piąta lokata Dudziaka (obaj z Orkanu) — 19,8 pozwalają mieć na­
dzieję, że w poznańskiej lekkoatletyce nie jest najgorzej. Dodaj­
my, że wynik ten uzyskał Juskowiak pod nieobecność Zielińskie­
go i Foika. Tym cenniejszy.

Cieszy również wicemistrzowski 
tytuł Majchrowicza z AZS — w 
skoku w dal wynikiem 7.49.

NADAL BEZ SUKCESÓW
Nie wiedzie się naszym zarod­

nikom w kolarskim wyścigu dooko 
ła Jugosławii. Zwycięzca. VII etapu 
został Holender Doek. Z Polaków 
najlepszą lokatę — 6 miejsce, za­
jął Słowiński a Kowalski był is. 
W klasyfikacji po VII etapach Po 
lacy zajmują 5 miejsce.

TRZECIE MIEJSCE
Trzecie miejsce zajęli polscy jeż 

dźcy na międzynarodowych zawo 
dach hippicznych w Monachium, 
po pierwszej konkurencji, jaką 
była tresura konia. Zwyciężyli za 
wodnicy NRF.

GWARDIA — DYNAMO 2:1
Piłkarze Gwardii (reprezentacja 

zrzeszenia) rozegrali w Kościanie 
spotkanie z Dynamo (NRD) zwy­
ciężając 2:1. Jest to niewątpliwy 
sukces polskich piłkarzy.

DOBRY POCZĄTEK
W Jugosławii rozpoczęły się ka 

jakowe mistrzostwa świata. Do­
brze wystartowali Polacy. W je­
dynkach na dystansie 500 m Po­
lacy Marchlik i Szuszkiewicz za­
kwalifikowali się do półfinałów. 
Obaj startowali również w biegu 
jedynek na dystansie 1000 m. Do 
półfinału zakwalifikował się tyl­
ko Szuszkiewicz. Przez pierwsze 
eliminacje przeszli również nasi 
„dwójkarze” — Kapłaniak i Zie­
liński zwyciężając w swej grupie 
na dystansie 500 m w czasie 
1.46,02.

ZWYCIĘSTWO SIATKAREK
Nasze siatkarki pokonały’ w mię 

dzypaństwowym spotkaniu repre­
zentację Bułgarii wynikiem 3:2.

DLA OFIAR W SKOPJE
W Cetniewie, przebywający na 

zgrupowaniu bokserzy — juniorzy 
rozegrali towarzyskie zawody bok 
serskie, z których dochód prze­
znaczyli dla ofiar trzęsienia ziemi 
w Skopje. (za)

Pewną niespodzianką był wynik 
biegu na 10 tys. m. w którym po 
raz pierwszy zdetronizowano we­
terana tej konkurencji Ożoga 
Miejsce jego zajął wrocławianin 
Owczarek. Notujemy jeszcze sta­
le zwyżkującą formę Komara u- 
wieńczoną na bydgoskim stadio­
nie zdobyciem mistrzowskiego ty 
tulu.

Wśród pań niespodzianką była 
forma jaką zademonstrowała So­
bolowa. Niespodzianką in minus 
zaś był start b. mistrzyni Polski 
i medalistki olimpijskiej J. Biedo 
wej która skokiem 1,63 musiała 
zadowolić się drugą lokatą.

A oto wyniki uzyskane w po­
szczególnych konkurencjach
pierwszego dnia mistrzostw, (za)

400 m ppł.: 1. Gerajewski (AZS 
W-wa) 52,1; 2. Kumiszcze (Zawi­
sza Bydgoszcz) 52,1; 3. Makowski 
(Gwardia W-wa) 52,2.

Dysk kobiet: 1. Rykowska (Gw. 
W-wa) 49.19; 2. Mojek (Stał Miel.) 
47,78; 3. Sadkowska (Legia W-wa) 
45,24.

100 m mężczyzn: 1. Juskowiak 
(Orkan Poznań) 10,3; 2. Maniak
(Legia W-wa) 10.4; 3. Syka (Zawi­
sza Bydg.) 10.6. 5. Dudziak (Orkan 
Poznań) 10.8.

100 m — finał kobiet: 1. Hassę 
(Lechia Gdańsk) 57,5; 2. Cybulko 
(Stal Rrzeszów) 57,8; 3. Smielew- 
ska (Błękitni Kieł.) 59.1; 4. Kutz- 
ner (AZS Poznań) 59.9.

100 ni kobiet — finał: 1. Szyroka 
(Baildon) 11.4; 2. Sobota (AZS
Kr.) 11.5; 3. Górecka (Górnik
Zab.) 11 Ji:

Skok Wzwyż kobiet: 1. Ronczew 
ska (AZS Wr.) 1.66: 2. Bieda (AZS 
Kr.) 1,63; 3. Paździer (Górnik 
(Zab.) 1,63.

Skok w dal: 1. Stalmach (Vic- 
toria Jaworzno) 7.54; 2. Majchro­
wicz (AZS Poznań) 7.49; 3. Jaskól­
ski (Zawisza Bydg.) 7.20.

Chód 20 km.: 1. Sarnecki (Con- 
radia Gd.) 1:32.08.2; 2. Paniewski 
(Conradia Gd.) 1:32.15.0; 3. Oruch 
(Flota Gd.) 1:33.20.0.

Oszczep: 1. Sidło (Sparta W-wa) 
80.30: 2. Radziwonowicz (Legia
W-wa) 77.56; 3. Głogowski (AZS
W-wa) 76.19.

Kula: 1. Komar (Lechia Gd.) 
18.63: 2. Sosgórnik (Górnik Zab.) 
18.30: 3. Kwiatkowski (Zawisza
Bydg.) 17.77.

1500 m.: 1. Baran (Zawisza
Bydg.) 3.42,8: 2. Kowalczyk (Zawi 
sza Bydg.) 3.45,6; 3. Zimny (Le­
chia Gd.) 3.47.4.

U).ooo m.: 1. Owczarek (Gw. wr.) 
30.02.8: 2. Podolak (Dok) 30.05.8; 
3. Ożóg (Wawel) 30.19.4.



Spotkania z Temidą

Gdy o winie 
... wagadecyduje

Właściciel „Syrenki" wybrał się 
własnym środkiem lokomocji na 
wczasy. Ponieważ w pewnym miej 
scu, z dala od zabudowań, szosa 
była zupełnie pusta, rozwinął 
szybkość 70 km/godz. Wolno mu. 
Nie wiedział, nie mógł przewi­
dzieć, że w rowie obok szosy 
spał pijany jegomość, który obu­
dziwszy się nagle, wyszedł naj­
spokojniej na szosę, tuż przed 
maską samochodu. Zderzenie by 
ło nieuniknione. Skutki: gość wy­
szedł ze złamaną nogą, kierowca 
i jadące obok niego dziecko zo­
stali poranieni odłamkami szkła.

Nie wiem, jak potoczyłaby się 
dalej sprawa. Sądząc z innych 
przykładów — nie najlepiej dla 
kierowcy. Na szczęście tuż za pe­
chową „Syrenką" jechała „War­
szawa”, wioząca prezesa Sądu 
Powiatowego. Ten widział do­
kładnie wypadek i znał jego tak­
tycznego sprawcę — skazał go 
bowiem kilka dni temu za spo­
wodowanie wypadku w sianie 
nietrzeźwym. Miał szczęście kie­
rowca...

Znacznie mniej szczęścia miał 
pewien inżynier, który swoją 
„Warszawą" znalazł się w pobli­
żu małego miasteczka. Było to 
zimą. Szosa, według stwierdzenia 
przeprowadzającego oględziny 
wypadku milicjanta, przysypana 
cienką warstwą śniegu, była śli­
ska. Biorąc to pod uwagę, kie­
rowca jechał wolno, nie prze­
kraczając 40 km'godz.

W pewnym momencie dojrzał 
przed sobą rowerzystę iadącego 
spokojnie środkiem szosy. Dał 
sygnał. Rowerzysta musiał go u- 
słyszeć, skoro zjechał na brzeg 
jezdni — niestety z lewej strony. 
Cóż było robić? Inżynier posta­
nowił mijać z prawej. Ale w mo­
mencie gdy wóz znalazł się tuż 
za rowerem, cyklista zmienił na­
gle zamiar i ruszył w stronę prze 
ciwną. Hamulce niewiele pomo­
gły, wóz w poślizgu zarzucił 
gwałtownie w przeciwnym do 
jazdy kierunku. Uderzony rowe­
rzysta spadł z roweru, który zna­
lazł się między maską samocho­
du i drzewem.

Wiecie kto został następnie 
skazany przez sąd? Naturalnie... 
inżynier.

&
A więc tak zwana prewencja 

ogólna. Trudno podważać jej ce­
lowość — bariery są potrzebne,

inaczej dnia ani godziny nie by­
libyśmy pewni. Ale nie sposób 
pogodzić się z jednostronnością 
w jej stosowaniu. Zgoda, że trze­
ba nią objąć wszystkich kierow­
ców, którzy nie tylko po pijane­
mu spowodowali wypadek, ale 
także łych, którzy jeszcze tego 
zrobić nie zdążyli, choć zamro­
czeni wódką zasiedli za kierow­
nicą. Szerzące się „pijaństwo za 
kierownicą" nie pozwala na po­
błażliwość.

Ale czy do tego samego wor­
ka można pakować ludzi zacho­
wujących przecież ostrożność, 
której jednak nie wystarczyło z 
powodu — wynikającego między 
innymi z bezkarności — lekce­
ważenia przepisów ruchu drogo­
wego przez pieszych, rowerzy­
stów lub furmanów? Czasem — 
właśnie... pijanych?

Zapatrzeni w szczytny ideał o- 
graniczenia do minimum wypad­
ków drogowych, realizując skwa­
pliwie z całym poczuciem słusz­
ności zasadę prewencji ogólnej, 
straciliśmy z pola widzenia drugą 
stronę medalu.

Toczyła się swego czasu na ła­
mach prasy batalia o zmniejsze­
nie odsetka zawieszeń wykona­
nia kary. Dyskusja toczy się nadal, 
choć zawieszeń mamy znacznie 
mniej niż przed dwoma laty. Mię 
dzy innymi sądy prawie zupełnie 
zrezygnowały z tej praktyki w 
przypadku przestępstw drogo­
wych. Nie ma skutku śmiertelne­
go? Kierowca był trzeźwy? Kwe­
stia winy dość mglista? Zgoda, 
ale... prewencja ogólna, ale... na- 
gminność wypadków drogowych.

To przypomina trochę sprawę 
ślusarza i kowala, z których jeden 
zawinił, a drugi został powieszo­
ny. Odpowiedzialność za nagmin 
ność wypadków drogowych prze 
rzucono wyłącznie na kierowców, 
zapominając, że nie tylko oni się 
do nich przyczyniają.

W tej sytuacji wielu, zbyt wie­
lu, niestety, sędziów nie trudzi 
się dokładnym analizowaniem 
wypadku, osobowości kierowcy, 
roli strony przeciwnej w całej! 
sprawie. Jeśli stroną w wypadku 
był kierowca — on jest winien, 
ponieważ prowadzi pojazd bar­
dziej dla zdrowia i życia ludz­
kiego niebezpieczny. Sytuacja 
dość paradoksalna, gdy o winie 
i karze decyduje waga... pojazdu.
BENEDYKT JACHIMOWICZ

Od kilku dni Służba Zdrowia w woj o- 
polskim, szczególnie zespoły do walki 
z ospą, mają dni i noce spokojniejsze. 
Minęła już szczytowa fala szczepień, 
rozpoznane ogniska ospowe zostały 

zamknięte.
Ospa zaatakowała woj. opolskie w ostat­

nich dniach lipca. Powiązania ludności Opol­
szczyzny z woj. wrocławskim są liczne, wie­
le tysięcy osób z Opolszczyzny codziennie do­
jeżdża do Wrocławia do pracy. Ofiarą ospy 
padł kolejarz — rolnik z Chruściny k. Sko­
rogoszczy, zatrudniony na stacji Brochów, 
milicjant z Opola, a także pewna gospodyni 
7. powiatu strzeleckiego, która pielgrzymowa­
ła do Wambierzyc. Chory kolejarz, milicjant 
i kobieta, nieświadomi ospy stykali się z ro­
dziną, ze znajomymi. Zawsze życzliwy dla lu­
dzi i powszechnie łubiany kolejarz — rol­
nik, posiadacz telewizo­
ra, odwiedzany był przez 
szereg osób, nie zabra- 
kło wśród nich i dzieci, 
przychodzących na tele- 

Skorogoszczy 
zabranych zostało w

25 osób, w tym 15-ro 
ÓW kólfja^D^J^’ jak d°tąd tylk° 
i trńitJ *JZ •’ Wszyscy inni, razem z zoną 
sie u- kolejarza-rolnika, znajdują
szła mni ator’urn- Odosobnione miejsce zre- 
szał W a ^Puszczają. Dom ob. B. opusto- 

7 nomn g^POónrstwo nie ucierpiało.
sekreta r??* 'vładz. miejscowych, szczególnie 
(now Pr.ezydium GRN Skorogoszczy 
z nola i i zboże zostało sprzątnięte
tv ni/ • ?05yy upatrzone, i piesek łacia­ty me jest głodny.

Ospa w okrążeniu

rpn,.a w opolskim w szpitalu os- 
a,- InaJdowało się 5 osób. Chorzy czują 

ich życiu nie zagraża niebez- 
niP enstwo> przepisowy okres kwarantanny 
tain . jednak opuścić murów szpi-
soh •PrZed 40~tym dniem od chwili odo- 

n’en]a. Wypadków śmiertelnych nie było 
R V P^s^yźnie. W szpitalu dla podejrza- 
jA .0 osPę przebywały 3 osoby, .zaś w izo- 

łącznie 116 osób — są to osoby, któ- 
zetknęły się bezpośrednio z chorymi na 

wśród nich i lekarze. Jak przygoto- 
ała się do boju ospowego Służba Zdrowia 

opolskim i w jakiej mierze batalia ta 
-ostała już wygrana?

Od początku akcji (20 lipca br.). do 16 sier- 
PPia zaszczepiono na Ópolszezyźnie 1.072 tys.

_ , przy czym aktualny stan mieszkańców 
ynosi 980 tys. Szczepiono również osoby 

JT^zaso^o przebywające na terenie woje- 
odztwa oraz przejezdnych.

Kolega nadchodzi zaraz
Korespondencja własna z Wągier (5)

?Vas7a rodzima gastronomia, bądźmy sprawiedliwi, po- 
J-’ lepsza z roku na rok swą działalność. Wielce są jej 

w tym pomocne solidne zastrzyki finansowe, których 
ostatnio nie skąpią temu działowi gospodarki władze cen­
tralne. Oto „Zycie W7arszawy”*) doniosło, że na wyposaże­
nie i modernizację gastronomii (głównie) oraz handlu, prze­
znaczamy w tym roku blisko 800 milionów złotych.

Bez wątpienia Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego zadba 
o to, by niemałe te środki wy 
korzystano w sposób najbar­
dziej celowy. Niemniej kon­
sumentowi, który otarł się na 
przykład o warszawskie „wy­
strzałowe” przybytki żywie­
nia: bary „Praha” czy „Super 
sam” — mogą się właśnie na­
sunąć pewne refleksje a pro­
pos obracania przez gastrono- 
mików kredytami.

Wyznam szczerze, iż w Bu­
dapeszcie nie oglądałem tak 
oryginalnych rozwiązań archi 
tektonicznych w zakładach ży 
wienia, jakimi może poszczy­
cić się nasza stolica (właśnie 
„Praha” i bar w „Supersa­
mie”), również wymyślnego 
oświetlenia, i plątaniny barie 
rek. Zarazem jednak nigdzie 
nie kazano mi — jak w „Pra­
dze”, balansować z teczką pod 
pachą i talerzami w rękach, 
wzdłuż wąskiej lady ze szkła 
i w żadnym z szanujących się 
zakładów nie widziałem pa­
noszącego się niechlujstwa.

Chodzi mi o to, żeby dyspono­
wano przeznaczonymi na ga­
stronomię pieniędzmi jak naj 
roztropniej, żeby w naszych 
„prahach” było mniej neonów 
mniej zepsutych ekspresów, 
a więcej tacek i noży, żeby 
mniej rzucały się tam w oczy 
przybysza fantazyjne rozwią­
zania architektoniczne — a ra 
czej, by wnętrze baru było 
bardziej funkcjonalne i nie 
sprawiało na przybyszach wra 
żenią labiryntu.
łl/ędrując przez 'Węgry mo 

żna poczynić interesują 
ce spostrzeżenia, dotyczące 
madziarskiej umiejętności roz 
sądnego wykorzystywania 
wszystkiego, co może być przy 
datne. Obok współcześnie u- 
rządzonych lokali, niemało 
takich, których wnętrza, bądź 
meble, wydają się pamiętać 
czasy monarchii naddurfaj- 
skiej i nierzadko 
nione, służą bardzo, bardzo 
długo.

Mniemam, iż wyraziłem się 
dostatecznie jasno: nie entu­
zjazmuję się starzyzną i nie 
opowiadam się za architekto­

mało co zmie

W dniach od 20—31 lipca szczepiono ponad 
100 tys. osób dziennie. Punkty szczepień czyn 
ne były całą dobę, a dla wygody mieszkań­
ców szczepiono także na dworcach kolejo­
wych większych miast. Obecnie punkty szcze 
pień nie są już oblegane, codziennie szczepi 
się do 20 tysięcy osób, są to osoby wracające 
z urlopów, a także osoby przejeżdżające.

O szerzeniu się epidemii ospy we Wroc­
ławiu Służba Zdrowia w Opolu dowiedziała 
się oficjalnie dopiero 20 lipca. Tego samego 
dnia o godz. 20-tej szpital w Kluczborku otrzy­
mał z Woj. Wydziału Zdrowia polecenie o- 
próżnienia szpitala w Wołczynie dla ewen-
tualnie chorych na ospę, oraz drugiego dla po­
dejrzanych o ospę. O 23-ciej tego samego dnia 
jeden szpital był już przygotowany na przy­
jęcie chorych, a drugi oddano w'godzinach 
rannych następnego ' ' “'dnia. Równie szybko i 

sprawnie przebiegał in­
struktaż pracowników 
Służby Zdrowia na te­
renie całego wojewódz- 
twa. Zarządzenia szły
jedne za drugimi, powo­
ływano specjalne ekipy, 

dzień i noc trwały narady u kierownika Wy­
działu, terkotały maszyny, dzwoniły telefony, 
rozpoczęto szczepienia personelu Służby Zdro­
wia i ludności cywilnej, w pierwszej kolejno­
ści tych, którzy mieli kontakty z Wrocławiem. 
Na Ópolszezyźnie nie było paniki i popłochu.

Dnia 20 lipca gotowy był nie tylko gmach 
szpitala ospowego, przybył tam też specjalny 
personel, który zetknął się już z ospą. Około 
50 lekarzy wyjechało do Wrocławia celem 
naocznego i bezpośredniego zapoznania się 
z ospą. Lekarze ci pracują obecnie w powia­
tach i miastach jako konsultanci. .

Energiczny kierownik Wydziału Zdrowia 
PWRN w Opolu — dr Janusz Majewski nie 
poprzestał na tym. Otwarte zostało z pomocą 
władz partyjnych i administracyjnych izo­
latorium w Opolu, a w Groszowicach szpital 
dla ewentualnych powikłań poszczepiennycn. 
Pierwsze wypadki zachorowań na ospę w 
woj. opolskim nie zaskoczyły zatem Służby 
Zdrowia, ale sztab lekarzy pracował bez 
przerwy 7 dni i 7 nocy.

Gdy zapytałem dr. Majewskiego o dowody 
ofiarnej pracy Służby Zdrowia, był zdziwio­
ny. „Nie nazywajmy tego tak wzniosie. Pra­
cowaliśmy bo trzeba było. Prosty obowiązek, 
proszę pani”.

Zdyscyplinowane białe szeregi nie notują 
na Ópolszezyźnie ani jednego dezertera, ani 
jednej dezerterki. W takich chwilach pozna- 
je się wartość i wielkość tej pięknej służby. 
Troska o drugich ponad wszystko.

ROZA BEDNORZ

nicznym prymitywem. Myślę 
jednak, że potrzeba nam wię­
cej prostoty w nowo budowa 
nych lokalach, mniej silenia 
się na oryginalność, która nie 
raz odbija się ujemnie na fun 
kcjonalności, wnętrz i ich wen 
tylowaniu.

Nie wahałbym się także mó 
wić o przemyślności; 
jest ona w gastronomii c^chą 
przydatną, co przekonywująco 
demonstrują Węgrzy, zaskaku 
jąc pomysłowością wykorzysty 
wania uroczych zakątków, roz 
maitości architektonicznych 
stylów, naturalnego ukształto 
wania terenu, starych (bądź 
nowych) urządzeń, sprzętów. 
Gospodarze łączą, jak się prze 
konałem, dobre wyczucie han­
dlowe (wiadomo, goście lubią 
urozmaicenia) z zimną kalku­
lacją ekonomiczną. Uznali, że 
opłaca się sprawnie i szyb­
ko obsługiwać klientów, sto­
sować np. estetyczne sztućce 
i nakrycia, drukować firmowe 
serwetki dla niedużych nawet 
lokali, wyposażyć je w powie­
lacze dla czytelnego odbijania 
jadłospisów itp. Wszystko to 
oddziaływuje na konsumenta, 
sprawiając wrażenie solidnej 
roboty, przemyślanej w naj­
drobniejszych szczegółach.

TZłez dobrej organizacji tru- 
dno byłoby sobie wyobra 

zić funkcjonowanie tysiąca 
pięciuset budapeszteńskich 
placówek gastronomicznych, z 
załogą przekraczającą 22 ty­
siące ludzi. O rozn»iarach tej 
machiny dodatkowo świad­
czyć mogą obroty, które osiąg 
nęły w roku ubiegłym w re­
stauracjach. barach i kawiar­
niach stolicy Węgier sumę 
2,35 miliardów forintów*). Sa­
mych lodów zjedli budapesz- 
teńczycy w ciągu roku 22 mi­
liony (średnich) porcji!

Godziny otwarcia zakładów 
żywienia są na Węgrzech bar 
dzo rozmaite. Mnóstwo bufe­
tów, espresso, czy bistro, roz­
poczyna pracę o 6, więk­
szość z nich nie jest zamyka­
na przed 21. Jednakże o 
23, podobnie jak u nas, koń­
czą działalność wszystkie, po­
za nocnymi, lokale. Zrozumia. 
łe, że tak rozbudowany czas 
otwarcia gastronomicznych 
placówek, wymaga od załóg 
pełnego współdziałania, opar­
tego na zaufaniu oraz elasty­
cznego planu pracy persone­
lu.

I na Węgrzech zdarzają się 
manka. Mówiono mi o tym o- 
twarcie, choć w ostatnich la­
tach, między innymi na sku­
tek działalności AKF, będące­
go odpowiednikiem naszej 
PIH, wielkość niedoborów w 
gastronomii zdecydowanie spa 
dła. Stosuje się tam zasadę 
zbiorowej odpowiedzialności, 
a ponadto — jak mi się wy- 
daje nie tylko ze względu na po 
trzebę wyrównywania dyspro­
porcji zarobkowych — w loka 
lach gastronomicznych obowią 
zuje swoista rotacja kadr: 3 
dni np. jest się, kelnerem (ką) 
— 3 dni obsługuje expres ka­
wowy — 3 dni bufet z lodami 
— 3 dni stoisko napojów, itd. 
Szczegóły wewnątrzzakłado­
wej organizacji pracy zależą 
od kierownika placówki.
pracownicy węgierskiej ga 
1 stronomii, zwłaszcza kil­

kuset lokali i lokalików roz­
sianych nad Balatonem, nie 
mają lekkiego zadania. W se­
zonie — za zgodą związku za 
wodowego — pracują nierząd 
ko i po 12 godzin na dobę. Za 
to później przypada im albo 
przez pewien okres tylko po 
4 godziny dziennie lub przez 
czas dłuższy — 6. Także tutaj 
daje znać o sobie rzeczowe po 
dejście Węgrów do — zdawało 
by się trudnego — problemu.

I ostatnia już kwestia: jak 
to możliwe, że przy pryncypal 
nej arterii Budapesztu — Le­
nin Kórut, przy zgiełkliwym 
placu Vórósmarty, przy dzie­
siątkach innych, ruchliwych 
ulic, pełno kawiarnianych o- 
gródków? Nie chcę zostać wy­
klęty przez naszych epidemio 
logów, z uporem godnym lep­
szej sprawy ograniczających 
liczbę ulicznych ogródków w 
naszych miastach do symbo­
licznego minimum (w Pozna­
niu mamy... jeden, przed „Ma 

rago”), zezwalających zara­
zem na masowe trąbienie pi­
wa wprost z zakurzonych bu­
telek. Dlatego posłużę się wy- 
wodem, posłyszanym w wę­
gierskim MHW:

— Nasi koledzy z „san-epi- 
du” zdają się żyć już w dobie 
komunizmu i takie też stawia 
ją gastronomii wymogi. A my 
im odpowiadamy: dacie na to 
pieniądze? Nie dacie. My ich 
też — w takiej ilości, jaka by­
łaby tu konieczna — nie ma­
my. Wybierzmy kompromis... 
A raz... na pół roku nasz mi­
nister, uzbrojony w odpowied 
nie materiały, spotyka się z 
ministrem zdrowia, by omó­
wić niektóre sprawy. W ten 
właśnie sposób rozgrywamy 
batalię o ogródki...

Pytano mnie, czy w węgier­
skich lokalach spotkać się mo 
żna z zawołaniem: Kolego!

Owszem. Czasami. Z tą drób 
ną różnicą, że kolega napraw 
dę zaraz nadchodzi.

PIOTR ŻYCKI

*) x 1# hm., wyd. AC
*) Wartość forinta zbliżona 

jest do złotego.

Węgiel brunatny i chemia
Węgiel jest cennym surowcem chemicznym. Zbudowa­

liśmy Turoszów, budujemy Konin, będziemy budować Beł­
chatów, mamy olbrzymie pokłady węgla brunatnego. Czy 
nie należy ich wykorzystać również dla chemii? Dlaczego 
tego nie robimy?

Zagłębie turoszowskię — po 
kłady oceniane na miliard ton. 
Bełchatów — 2 miliardy ton. 
Stały, szybko rosnący wzrost 
wydobycia tego węgla w Pol­
sce: 1955 r. — 6 min. ton, 1962 
r. — 11 min. t. w bieżącym ro­
ku 14 min t. Sam tylko Beł­
chatów ma w przyszłości da­
wać 50 min. ton rocznie. Eks­
ploatacja tych wielkich ko­
palń przewidziana jest na 50 
lat. A więc dalekosiężna per­
spektywa. Jest nad czym się 
zastanowić. Tym bardziej, że 
dążymy do intensywnego roz­
woju chemii.

Fachowcy mówią
Drawdą jest — stwierdzają 

fachowcy — że przed woj 
ną chemia węgla brunatnego 
była rozwinięta w Niemczech. 
W czasie wojny również w An 
glii węgiel przerabiano na pa­
liwo. Dziś jednak te zakłady 
są zamknięte, te technologie 
zanikają. Jeszcze po wojnie 
zbudowano w NRD fabrykę 
koksu z węgla brunatnego — 
okazało się to jednak drogie. 
Istnieją jeszcze zakłady che­
miczne oparte na węglu bru­
natnym — np. w NRD i CSRS 
są one jednak stopniowo prze­
stawiane na przerób ropy. 
Leuna Werke wytwarzają je­
szcze z węgla cenny surowiec 
chemiczny: gaz. Alę jest on 
droższy niż gaz ziemny. Urzą­
dzenia te pracują przede wszy 
stkim dlatego, że są stosunko­
wo młode i chodzi o ich amor­
tyzację (zakłady te zresztą 
również przestawiają się na 
gaz z ropy).

Rozbudowując chemię wę­
gla brunatnego przed wojną 
Niemcy robiły to przede wszy­
stkim ze względu na brak ro­
py i chęć uniezależnienia się 
od jej dostaw. Dziś technolo­
gie te są wprawdzie świetnie 
opanowane. umiemy robić 
piękne instalacje — ale w 
praktyce okazuje się. że wszy­
stko to, w ostatecznym rachun 
ku jest mniej# przydatne niż 
to. co zrobiła dla nas sama 
przyroda wytwarzając ropę i 
gaz ziemny. Świat przestawia 
się na te właśnie surowce. 
Chemiczny przerób węgla bru 
natnego w niektórych przypad 
kach jest jeszcze opłacalny — 
ale zawsze jednak droższy.

Dlatego też tak istotne zna­
czenie ma dla nas rurociąg do 
Płocka i rozbudowa zakładów 
petrochemicznych oraz budo­
wa rurociągu i zakładów w 
Puławach opartych na gazie 
ziemnym. W grę wchodzi bo­
wiem nic tylko import ale rów 
nież i krajowe zapasy gazu, 
które są duże.

Więc nie...? - a jednali!
^zy więc nowoczesna tech- 

nika nie przewiduje mo­
żliwości wykorzystania tych 
olbrzymich skarbów węgla 
brunatnego posiadanych przez 
nas? Czy Turoszów i inne za­
głębia nie będą prowadziły

Ropa czysta 
jak Iza

W Glinniku Mariampolskim 
k,Gorlic prowadzone są ostat­
nie prace przy montażu urzą­
dzeń nowej inwstycji rafineryj 
nej. Będzie to pierwszy w Poi 
sce obiekt dysponujący nowo­
czesną aparaturą do wstępne­
go oczyszczania ropy naftowej. 
Wiele z tych urządzeń wypro­
dukowano w kraju m. in. ru­
rociągi. pompy i elektrofiltry.

Oczyszczalnia rafineryjna w 
Glinniku umożliwi eliminację 
tzw. zasolenia ropy, które wy­
rządzało dotychczas duże szko 
dy w cennych urządzeniach de 
stylacyjnych. Uruchomienie 
obiektu nastąpi w końcu tego 
roku. (Lsk)

Nie ustępuje 
importowanemu

Technologię produkcji asfal 
tu zastępczego z odpadów uzy 
skiwanych przy wytwarzaniu 
produktów naftowych opraco­
wał Instytut Chemicznej Prze 
róbki Węgla w Zabrzu. Próby 
wypadły obiecująco: asfalt ten 
nie ustępuje w niczym impor­
towanemu. (Lsk) 

podwójnego życia: energetycz- 
no-chemicznego?

Stare technologie muszą 
ustąpić na rzecz ropy i gazu. 
Roazą się jednak nowe pomy­
sły. Nie są one jeszcze dosta­
tecznie opracowane i wypró­
bowane w praktyce na tyle, 
by na nie stawiać w 100 pro­
centach i już dziś z całą sta­
nowczością planować wielkie 
inwestycje.

Ale dyskusje chemików 
trwają. Wskazuje się m. in. na 
możliwość wykorzystania wę­
gla brunatnego w t. zw. gospo 
parce skojarzonej, w której 
traktuje się go nie tylko jako 
surowiec chemiczny, czy jako 
paliwo — ale wykorzystuje 
.podwójnie. Można odciągać z 
niego na wstępie np. smołę 
dla chemii i przeznaczać resz­
tę do zużycia jako paliwo pod 
kotłami. Takie wykorzystanie 
w^ęgla brunatnego proponują 
u nas np. Zakłady w Rokicie. 
Zbierają w tym zakresie do­
świadczenia technicy w USA, 
pracują takie instalacje w 
ZSRR (na niezbyt wielką ska­
lę zresztą, gdyż wobec ■wiel­
kich pokładów ropy i gazu wy 
korzystanie węgla .brunatnego 
nie jest w ZSRR podstawo­
wym problemem).

Uniwersalne nawozy

Przy .tym systemie jednak 
uzyskane surowce che­

miczne stanowią tylKo 25 pro­
cent. podczas gay energetycz­

ne 75 procent. Uzyskiwanie su 
rowców chemicznych jest więc 
wx tym przypadku tylko „przy 
stawKą” ao energetycznego 
cyklu produkcyjnego — jego 
„produkcją uboczną” — i jest 
technologicznie z nim zwią­
zane. Ponadto świat chemicz­
ny nie ma jeszcze w tym za­
kresie wielkiego doświadcze­
nia i dopracowanych techno­
logii. Dopiero się ją wypro- 
bowuje. Nasza chemia, której 
nie stać na rozdrabnianie wy­
siłków (zwłaszcza na cele 
mniej efektywne) — dziś kon­
centruje się ze względu na 
oczywiste korzyści na inwe­
stycjach zmierzających do 
przerobu ropy i gazu.

Jest jeszcze inna szansa. 
Prowadzi się obecnie na świę­
cie — również u nas — próby 
przerabiania młodych węgli 
brunatnych (t. zw. lignitów) 
na nawozy. O tyle oryginalne 
i wartościowe, że łączą w so­
bie wartości nawozów zarów­
no nieorganicznych jak i orga­
nicznych (ponadto uzyskuje 
się przy tej produkcji niektóre 
surowce chemiczne). Świetnie 
by więc nadawały się one do 
użyźniania lekkich gleb, któ­
rych mamy sporo. W praktyce 
ważne byłoby również i to, że 
gleby te znajdują się nieda­
leko okolic, w których sa po­
kłady węgla — odpadałby 
więc duży transport. Wobec 
potrzeb ■ naszego rolnictwa te 
rozwiązania byłyby bardzo 
istotne dla naszej gospodarki.

ANDRZEJ POLANOWSKI



Polska — kraj dzieci podróżującyeh

Wagonowa edukacja
Lubimy podróżować.
Musimy podróżować.
Najczęściej podróżujemy ko­

lejami. Czy wiecie, że w 
ubiegłym roku kolej prze­
wiozła 820 min. pasażerów? 
Czyli, że na jednego dorosłe­
go Polaka wypadło przecięt­
nie 35 przejazdów w ciągu ro­
ku. Państwowa Komunikacja 
Samochodowa przewiozła o 
połowę mniej, pasażerów, bo 
„tylko” 420 milionów.

Podróżujących można po­
dzielić na dwie zasadnicze 
grupy: do pierwszej należy za 
liczyć ludzi, którzy muszą 
podróżować, do drugiej nato­
miast ludzi, którzy chcą po­
dróżować. Pierwsza, najlicz­
niejsza, dzieli się na kilka 
podgrup. W tej najliczniejszej 
— najliczniejszą podgrupą są 
dojeżdżający do pracy. Jest 
ich milion z małym, kilku- 
dziesięciotysięcznym „ogon­
kiem”.

Po nich na drugim miejscu 
znajduje się młodzież dojeż­
dżająca do szkół. I ta młodzież 
właśnie sprawia mi wiele 
kłopotów.

Jasne: skoro w Babiaku nie 
ma średniej szkoły, trzeba 
pobierać edukację w Kole. 
Albo w Izbicy. Albo w Włoc­
ławku. Nawet w Łodzi. Do 
„dyspozycji” jest była Polsko- 
Francuska Kolej (takie napi­
sy można jeszcze spotkać na 
ławkach w Babiaku), „ciuch­
cia” z pobliskiego Zakrzewa 
i autobusy PKS. Do wyboru, 
do koloru. Szybko, tanio i 
przyjemnie. Przyjemnie? Nie 
dla dojeżdżających.

Np. dla dojeżdżających do 
szkół w Szubinie.

Zaszedłem rankiem do miej­
scowej restauracji. Siódma 
akurat na miejscowym Big- 
Benie wybiła. W restauracji 
tłoczek. Stoliki okupują... na­
stolatki. W 80 proc., „krasawi 
ce”. Nie piją. nie jedzą. Uczą 
się. Dukają definicje. Duma­
ją nad matematycznymi za­
wiłościami.

Bo i gdzie na szubińskim 
bruku mają dukać i dumać? 
Chyba, że rzeczywiście do­
słownie na bruku. Latem, 
wiosną pół biedy, ale zimą, je-

1. Czy przynajmniej część 
młodzieży nie mogłaby zna­
leźć szkół bliżej miejsca za­
mieszkania?

2. Czy przy rekrutacji u- 
względnia się te sprawy?

3. Czy sieć szkół jest właś­
ciwie rozplanowana?

4. Czy dojeżdżającej mło­
dzieży nie można stworzyć 
lepszych warunków już po 
przyjeździe do różnych Rze­
szowów, Szubinów i Włocław 
ków?

A propos czwartego pyta­
nia: można! I po to głównie, 
właśnie przed rozpoczę­
ciem nowego roku szkolnego, 
piszę. Bo można przecież wpu 
szczać młodzież po przyjeź­
dzie do szkoły, czy świetlicy 
internatowej. Można wcześ­
niej otwierać podwoje róż­
nych młodzieżowych klubów. 
Można ustalić nauczycielskie 
dyżury po zakończeniu lek­
cji. Wtedy młodzież odrabia­
łaby lekcje nie na dworcach, 
nie w restauracjach, a w szko 
le. No i by się nie nudziła. 
Nie truła się cienkuszem. Nie 
rozrabiałaby. Trzeba też chy­
ba znaleźć nowe poczekalnie 
dla młodzieży. Trzeba powięk

Nakładem Ludowej Spółdziel­
ni Wydawniczej ukazały się na­
stępujące książki:

Powieść Stanisława Czernika 
„Ręka". Akcja bardzo współ­
czesna przeplatana wspomnie­
niami, które wnosi stary pa­
miętnik. Wysoką wariość książce 
daje także dobry sfyl. Dodać 
trzeba, że za tę powieść autor 
otrzymał w tym roku nagrodę Mi
nisłerstwa Kultury i Sztuki. 
196, cena 12 zł.

„Pożegnania i powroty"

Siron

— to
ciekawa powieść Alojzego Srogi 
na temat walk z reakcją podziem 
ną w pierwszych miesiącach po­
wojennych. Autor za tę książkę 
otrzymał ostatnio i nagrodę w 
Konkursie Literackim Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej i 
Związku Literałów Polskich. Str. 
215, cena 17 zł.

II nagrodę LSW i ZLP otrzy­
mał Stanisław Piętak za „Plamę". 
Autor ma na swoim koncie wy­
dane autobiograficzną powieść, 
4 zbiory opowiadań i 6 tomików
poezji. Nagrodzona 
książka to opowiadanie 
czyny wiejskiej o swojej 
Stron 147, cena 13 zł.

ostatnio 
dziew- 

niedoli.

szyć już 
świetlice 
blemu.

Trzeba

istniejące. Dworcowe 
nie rozwiązują pro-

by... można by.„

III nagrodzoną przez LSW i ZLP 
książką są „Kłusownicy i nagania
cze poznańskiego literata

sienią?
Mogą przecież pójść 

szkoły! Nie mogą. Pan 
równik zabronił. Szkoła 
wiera swoje podwoje

do 
kie- 

ot- 
tuż

przed ósmą.
Mogą przecież pójść do in­

ternatu! Nie mogą. Pani kie­
rowniczka jest przeciw wpusz 
czaniu do internatu „pozain- 
ternatowych” uczniów.

Morfa przecież pójść do klu­
bu ZMS! Nie mogą. Czynny 
jest po południu.

Do dyspozycji jest wiec tyl­
ko „Szubinianka”. Rankiem i 
popołudniem. Bo po skończe­
niu lekcji — fora ze szkoły. 
Idą wtedy na dworzec. Restau 
racia jest już przepełniona 
bełkocącymi klientami. A na 
dworcu do wyboru i koloru: 
albo ławka, albo ławka, albo 
ławka. Świetlicy nie ma.

W Rzeszowie jest. Na 80 
miejsc. Do szkół rzeszowskich 
doieżdża 6000 uczniów.

I W Olsztynie jest. Na 80 
miejsc. Do szkół olsztyńskich 
doieżdża 3000 uczniów.

Drzemią więc na dworco­
wych ławkach. Przesiadują w 
poczekalniach kinowych. Włó­
czą się ulicami. Bezmyślni" 
penetrują sklepy. Tu żarcik, 
tam zaczepka, ówdzie bójka. 
No i papieros. No i od czasu

MIROSŁAW SANIGÓRSKI

Bogusława Koguta. Temat: las i 
wieś, miłość i obowiązek, stare 
i młode pokolenie, kłusownic­
two i intrygi. Akcja rozgrywa się 
niedaleko Poznania. Stron 103, 
cena 15 zł.

Dla miłośników koni polecić 
można opowiadania Teodora 
Goździkiewicza „Gniade, karę, 
kasztanki". Autor — świetny 
znawca koni, daje tu obrazy nie­
doli i doli końskiej. Nie brak 
emocji, która przyczynia się do 
tego, że czyta się książkę jed­
nym tchem. Siron 217, cena 15 zł.

Krok ostateczny1 to po-
wieść Romana Bratnego o kon­
fliktach życia na wsi. Stron 285, 
cena 19 zł.

„W słońcu” — Julian Kowalec 
opowiada o przemianach na wsi, 
do której zaglądnął przemysł i 
zaczął wieś przekształcać w mia­
sto. Bohaterem stary człowiek, 
który nie może znaleźć dla siebie 
miejsca po stracie umiłowanego 
kawałka ziemi. Słron 120, cena 
10 zł. (p)

llll■llll■ilD

Dolina rzeki Białki droga
prowadząca do schroniska 

Roztoce.
CAF — fot. Olszewski

do czasu za zsumowane 
szonkowe — cienkusz z 
lonej Góry. Pokerek. 
„wchodzę za dwadzieścia

kie- 
Zie- 
Taki 
gro-

szy”. Dla zabicia nudy i dla 
pomnożenia kieszonkowego. 
Poszłoby sic do domu — jas­
ne. Ale gdzie jest mój dom? 
Nie tu. nie we Wrocławiu, 
nic w Poznaniu, nie w Łodzi. 
Trzeba więc czekać na pociąg.

Ilu uczniów doieżdża w ca­
łym kraiu do szkół? Któż to 
wie? Ministerstwo Oświaty w 
każdym razie nie wie. Bilety 
miesięczne? Tak. to jest ja­
kaś podstawa do statystyki. 
No więc do Rzeszowa dojeż­
dża... ale to już napisałem. 
Dodam: do Wrocławia dojeż­
dża: inaczej — we Wrocławiu 
Głównym snrzedano w maju 
2.170 uczniowskich' biletów 
miesięcznych.

Jedno jest pewne: młodzie­
ży dojeżdżającej do szkół jest 
ogromna, wielesettysięczna 
rzesza.

A teraz kilka pytań wynika 
jących z tego felietonu.

CO SIĘ ZMIENI?
O projekcie kodeksu cywilnego

Obowiązujące obecnie prawo rzeczowe z 1946 r., którego 
odpowiednikiem w nowej kodyfikacji będzie księga druga 
kodeksu cywilnego, oparte jest jak całe zresztą obowiązujące 
prawo cywilne, na jednolitym, abstrakcyjnym pojęciu wła­
sności. Projekt natomiast różnicuje poszczególne formy wła­
sności, zgodnie z założeniami Konstytucji. Tak więc, projekt 
rozróżnia własność społeczną (dzieląc ją .jeszcze na dwie 
grupy: ogólnonarodową czyli państwową i grupową, czyli 
spółdzielczą bądź należącą do organizacji społecznych), wła­
sność indywidualną (własność środków produkcji, a przede
wszystkim ziemi) i własność

Szczególną wagę przykłada 
projekt do ochrony własności 
społecznej wskazując, że wła­
sność ta „pozostaje pod szcze­
gólną ochroną prawa” oraz, ze 
„Ochrona własności społecz­
nej przed grożącą jej szkodą 
jest obowiązkiem każdego o- 
bywatela”. Kodeks nie po- 
przestaje zresztą na ogólnych 
sformułowaniach, ale np. jako 
konsekwencję nałożenia na 
każdego obywatela obowiąz­
ku ochrony własności społecz-
nej, 
do 
dla
szy

wprowadza uprawnienie 
żądania odszkodowania 

człowieka, który, podjąw- 
odpowiednie w danych o-

kolicznościach działania, ma­
jące na celu ochronę własno­
ści społecznej — poniósł szko­
dę na osobie lub mieniu. Brak 
takiego przepisu w obowiązu­
jącym prawie stwarzał po­
ważne trudności w przypad­
kach, gdy np. pracownik po­
niósł śmierć samorzutnie, bio 
rąc udział w gaszeniu pożaru 
fabryki, odniósł obrażenia, bro 
niąc mienia państwowego
przed napadem itd.

Poręczając w ślad
stytucją całkowitą
własności osobistej, 
kodeksu precyzuje, 
snością osobistą jest

za Kon- 
obronę 
projekt 

że wła- 
własność

osobistą obywateli.

umowach, jak np.: 
sprzedaży, zamiany, 
kontraktacji, umowa

umowa 
dostawy, 
o dzieło,

Nie tylko Węgry, Czecho- 
słowacy, Bułgarzy, tury­
ści z NRD i NRF, ale i 

Francuzi o których wiadomo, 
że piją dużo więcej alkoholu 
niż Polacy, zapytują: dlaczego 
u was tak wielu pijaków?

A trzeba przecież powie­
dzieć, że obserwacje naszych

Pijak
na ulicy

gości dotyczą raczej centralnych dzielnic 
miast, głównych ulic, reprezentacyjnych lo­
kali. W mniejszych miasteczkach i peryfe­
ryjnych dzielnicach zatacza się dużo więcej 
ludzi.

Nie umiemy pić, nie mamy kultury „zale­
wania się”. Te truizmy głoszone od niepa­
miętnych czasów stają się już groźne. Nie 
umiemy pić — znaczy bardzo często to samo, 
co „wybaczcie państwo, biedny człowiek nie 
umiał pić i dlatego teraz rozrabia”. Nie umie­
jący pić „biedni ludzie” awanturują się na 
ulicach, wyśpiewują sprośne piosenki, wy­
chodząc z knajp pijackimi wrzaskami budzą 
sąsiadów, napastują samotne kobiety. Ale 
każda próba poskromienia zataczającego się 
typa spotyka się prawie zawsze z propozycją 
pojednawczego „kochajmy się”. Człowiek nie 
umie pić, jutro może trafić się to samo temu, 
co interweniuje.

Na to właśnie coraz częściej skarżą się nasi 
milicjanci. Taki stan wykorzystują pijacy, 
czując się na ulicach jak we własnym domu.

Hula dusza nie tylko bez kontusza a często 
bez marynarek i spodni.

Myślę, że najwyższy czas, a tragiczna 
śmierć porucznika Adamczyka w Krakowie 
jest tu najdonioślejszym sygnałem, by zabrać 
się do radykalnej rozprawy z naszą pobłaż­
liwością dla pijaków. I z lekceważącym sto­
sunkiem pijaków do milicji.

Widziałem w życiu wiele miast i wiele sto­
lic europejskich. Widziałem wielu upitych 
lub podpitych obywateli wielu krajów. Nie 
widziałem jednak nigdy, aby pijak awantu­
rował się z „władzą”.

Przysłowiowa już energia policjantów an­
gielskich, ich takt, autorytet i środki dzia­
łania wpływają na podchmielonych Angli­
ków jak zimny prysznic. Tam gra nie warta 
jest świeczki. Zamach na „władzę” należy do 
najpoważniejszych przestępstw.

rzeczy, przeznaczonych do 
zaspokajania osobistych po­
trzeb materialnych i kultural­
nych właścięiela i jego bli­
skich.

Własnością osobistą są rów­
nież drobne środki produkcji, 
służące do wytwarzania przed 
miotów, przeznaczonych do za 
spokajania potrzeb osobistych 
(np.: maszyna do szycia, kro­
sno itd.). Jako typowe przed­
mioty własności osobistej, pro 
jekt wskazuje dom jednoro­
dzinny z zabudowaniami go­
spodarczymi, lokal mieszkal­
ny, rzeczy, należące do urzą­
dzenia gospodarstwa domowe­
go, odzież, pojazdy mechanicz 
ne.

Księga trzecia projektu ko­
deksu cywilnego będzie odpo­
wiednikiem obecnie obowiązu 
jącego kodeksu zobowiązań i 
kodeksu handlowego. Obok u- 
regulowania ogólnych zasad 
prawa zobowiązań, księga ta 
zawiera przepisy o typowych

umowa najmu i dzierżawy, po 
życzki, zlecenia, umowa agen­
cyjna, umowa komisu, przewo 
zu, spedycji, ubezpieczenia, 
przechowania, umowa spółki, 
darowizny, dożywocia. Tu też 
jest uregulowana sprawa od­
powiedzialności za wyrządze­
nie szkody, rodzajów i wyso­
kości odszkodowań itp.

Kodeks reguluje nie tylko 
(jak prawo dotychczasowe) 
obrót pomiędzy obywatelami i 
pomiędzy obywatelami a jed­
nostkami gospodarki uspołecz­
nionej. ale również obrót we­
wnątrz sektora uspołecznio­
nego (między społecznymi or­
ganizacjami gospodarczymi).

Projektowane przepisy o 
umowie sprzedaży utrzymują 
odpowiedzialność sprzedawcy 
za wady towaru, ale obok 
uprawnienia kupującego’ do od 
stąpienia od umowy, żądania 
wymiany towaru lub żądania 
obniżenia ceny rzeczy wadli­
wej, wprowadzają jeszcze 
uprawnienia do żądania usu­
nięcia wady, gdy towar jest 
sprzedawany przez samego 
wytwórcę. Wprowadza się nad 
to nowe przepisy o gwaran­
cjach. ustalając zasady gwa­
rancji korzystnie dla nabyw­
ców. Tak wiec przewiduje się 
no., że jeżeli sprzedawca do­
starczył kupującemu w ra-

mach gwarancji nową ^ecz 
w zamian za wadliwą albo do 
konał istotnej naprawy 
czy sprzedanej, to termin gWa 
rancyjny biegnie na nowo od 
chwili dostarczenia rzeczy no­
wej lub rzeczy naprawionej. 
W innych wypadkach gwaran­
cja ulega przedłużeniu o czas' 
w ciągu którego wskutek wa-’ 
dy nie można było z rzeczy 
korzystać.

Projekt reguluje też sprze­
daż na raty. Nabywców zain­
teresuje przepis, według któ­
rego sprzedawca może odstą­
pić od umowy z powodu nie^ 
uiszczenia rat tylko wówczaA, 
gdy nie zostały zapłacone 
dwie raty i suma zaległoś icj 
przekracza 1/5 całej ceny kij_ 
pionej na raty rzeczy.

Projekt kodyfikuje po raiV 
pierwszy w prawie polskimi 
umowę kontraktacji stano<( 
wiąc. że jest to umowa pomię-1 
dzy prowadzącym gospodar­
stwo rolne, ogrodnicze lub ho 
dowlane a przedsiębiorstwem 
uspołecznionym, mocą której 
producent zobowiązuje się wy 
tworzyć i dostarczyć określone 
produkty, a kontraktujący zo­
bowiązuje się te produkty ode­
brać, zapłacić umówioną cenę 
i spełnić określone świadcze­
nia dodatkowe (np. udzielić za 
liczki. ppmocy fachowej przy 
produkcji itd.).

Przepisy o odszkodowaniach 
i o odpowiedzialności za wy­
rządzoną szkodę obejmą także 
uregulowane obecnie w odręb 
nej ustawie zasady odpowie­
dzialności państwa za szkody 
wyrządzone przez funkcjona­
riuszy. Została też wyraźnie 
uregulowana granica wieku 
dzieci, do której nie ponoszą 
one odpowiedzialności za wy­
rządzoną szkodę. Ustalono ją 
na 14 lat.

KAZIMIERZ JANICKI

„Dobra wróżba na przyszłość"
11- Puirameni o leningraJzLim spoikaniu pisarzy

Do Warszawy powrócił w tych dniach Jerzy Putrament, 
przewodniczący polskiej delegacji uczestniczącej w len/zr- 
gradzkim spotkaniu Europejskiej Wspólnoty Pisany. 
Spotkanie, w którym pisarzy polskich reprezentowali obok 
J. Putramenta — Ryszard Matuszewski, Wilhelm Marh 
i Michał Rusinek, poświęcone było dyskusji na temat 
współczesnej powieści. Głównym referentem tematu « 
strony polskiej był R. Matuszewski. O sympozjum lenin- 
gradzkim przedstawiciel PAP rozmawia z Jerzym Putra­
mentem.

Widziałem niedawno w Mo­
skwie, jak dwóch podpitych 
mężczyzn szło za niskim i 
szczupłym milicjantem niczym 
baranki za pasterzem. Mili­
cjant, wezwany przez portiera 
lokalu, w którym ci dwaj usi­
łowali rozrabiać, wyrzekł spo­
kojnie tylko dwa słowa: „pa

szli sa mnoj”. I „paszli”. Wiem, jak boją się 
nieliczni pijacy spotkania, z milicją w Buda­
peszcie, Pradze, Sofii.

Opowiadano mi, że kilku angielskich ma­
rynarzy, którzy upili się i porozrabiali co 
nieco w Marsylii, zostało natychmiast po 
powrocie do Anglii wydalonych ze służby.

Opowiadano mi, że szwedzka policja, bar­
dzo dyskretnie penetrująca ulice Sztokhol­
mu, aktywizuje się i grupuje wszędzie tam, 
gdzie jakiś pijak zakłóca spokój, nie daj Bo­
że, stawia opór policji.

I dlatego nasz turysta z zazdrością podzi­
wia nocny spokój w wielu miastach za gra­
nicą, lub dziwi się, że kiedy wracał pod do­
brą datą do hotelu miał tam „niemiłą przy­
godę” z policją lub milicją.

Wydaje się, że i u nas nadszedł najwyższy 
czas, by pijani zaczęli się obawiać takich 
„niemiłych przygód”. Trzeba skończyć z ta­
ryfami ulgowymi dla pijaków, z mitem „nie­
umiejętności picia”, z usprawiedliwieniem 
„braku kultury picia”.

Trzeba, przez zaostrzenie kar i doraźnych 
sankcji, zwiększyć autorytet milicji w takim 
stopniu, by nawet zamroczony alkoholem pi­
jak nie odważył się podnieść ręki ani ubli­
żyć „władzy”.

I jednocześnie postuluję, aby „władza” by­
ła na służbie bardzo surowa dla pijaków i 
nie stosowała ulg, przyjmując Zasadę, że... 
każdemu może się zdarzyć. /

Nie możemy tolerować stanu, kiedy w dni 
wypłat lub popularnych imienin kilkuset za­
pijaczonych gości urabia nam opinię narodu 
pijaków. I nie chodzi tu bynajmniej o to, 
co o nas myślą zagraniczni turyści. Chodzi 
o naszą własną opinię o nas samych. Nie 
jesteśmy narodem pijaków i nie chcemy, by 
pijacy rządzili ulicami naszych miast.

REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

Dyskusja nad zasadniczym 
tematem sympozjum toczyła 
się przez cztery dni — powie­
dział J. Putrament. — Zaryso­
wały się dwa stanowiska. Pi 
sarze radzieccy, pisarze kra­
jów socjalistycznych i kilku 
autorów zachodnich reprezen­
towali stanowisko, że trady­
cyjna forma powieści, której 
najwybitniejszym przedstawi­
cielem był Tołstoj, a ostatnio 
Hemingway, zachowała pełną 
żywotność i jest rodzajem, 
który daje największe możli­
wości artyście.

Grupa innych pisarzy, m. in. 
Nathalie Sarraute, Allain Rob-
be-Grillet przedstawiciele
„nowej fali”, nie atakując wy­
raźnie powieści tradycyjnej, 
bronili swego prawa do eks­
perymentowania. Interesujące, 
że Nathalie Sarraute nazywa 
swoją sztukę realistyczną — 
w tym sensie, że zadaniem tej 
sztuki jest odtwarzanie we­
wnętrznego świata pisarki — 
jedynego świata, którego jest 
pewna.

Wielu uczestników dyskusji, 
podkreślając konieczność ■ po­
szukiwań twórczych, odma­
wiało jednak „nowej fali” re­
prezentatywności, • niektórzy, 
np. Piovene z Włoch, uważali 
że to zajwisko jest pośrednio 
dowodem głębokiego kryzysu 
w kulturze Zachodu.

Osobiście nie zabierałem 
głosu w dyskusji — mówi J.

ła atmosfera tego spotkania, 
czysto ludzkie kontakty, któ­
re przez te dwa tygodnie na­
wiązaliśmy. Świadczy to, że 
coraz mocniejsze są siły, któ­
rym zależy na współistnieniu, 
znajomości wzajemnej, a na­
wet przyjaźni.

Jak w dobrze zbudowanym 
utworze, spotkanie zakończy­
ło się mocną pointą: była nią 
wizyta 30-osobowej grupy u- 
czestników sympozjum u pre­
miera Chruszczowa. Wszyscy 
obecni na tej wizycie zgodnie 
podkreślali niezwykle serde­
czny ton, prostotę i gościn­
ność naszego gospodarza, któ­
ry odbył z nami dłuższą roz­
mowę i w którego towarzy­
stwie spożyliśmy obiad na ta­
rasie otwierającym się na jed­
ną z najpiękniejszych pers­
pektyw Morza Czarnego. Wra­
caliśmy stamtąd przez prze­
piękną Riwierę Kaukaska 
przekonani, że to jest dobry 
początek i dobra wróżba na 
przyszłość.

Putrament myślę jednak,
że oba te typy powieści stać 
na pewnego rodzaju koegzy­
stencję. Nie są one dla siebie 
konkurentami. Na odwrót — 
w jakiejś mierze uzupełniają 
się. Ich wspólnym jest to sa­
mo zjawisko tak typowe dla 
Zachodu, a nie obce i nam: 
literatura komercjalna, kry­
minalna, seksualna, sentymen 
talna.

Najważniejszym * wydarze­
niem leningradzkiego sympo­
zjum nie był. oczywiście, sam 
przebieg dyskusji, ani jej wy­
niki. Znacznie ważniejsza by-



Szkolenie
w zawodzie teletechnika

Z A K ŁADY MIĘSNE 
PRZETWÓRNIA W POZNANIU, 

ul. Wilkońskich 8

DYREKCJA OKRĘGU 
POCZTY I TELEKOMUNIKACJI W POZNANIU 

organizuje z dniem 1 września 1963 r.

18 UCZNIÓW

1-roczny kurs teletechniczny
dla maturzystów zarówno mężczyzn jak i kobiet.
Warunki przyjęcia:

do szkoły przyzakładowej na naukę 
w zawodzie rzeźnicko - wędliniarskim.
Nauka trwa 3 lata. Wymagane ukończenie 
szkoły podstawowej i dobry stan zdrowia.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr.
K6350

dekorowane i gładkie 
w cenie 52 zł za 1 kg 
do nabycia w sklepach 

„VERITAS”:
Kalisz, ul. Garbarska 2
Ostrów Wlkp., ulica 

Gimnazjalna 2
Poznań, ul. Kantaka 10 

K6001

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „PRZYJAŹŃ

2.

3.

pełne wykształcenie ogólnokształcące lub 
zawodowe-ekonomiczne;
uregulowany stosunek do służby wojsko­
wej (odbyta służba lub zwolnienie z niej); 
zobowiązanie do odbycia co najmniej 
3-Ietniego okresu pracy w PPTiT.

OGŁOSZENIA DROBNE

Mgr prawa — aplikant | 
poszukuje pokoju. Oferty | 
Biuro Ogłoszeń Grun- । 
waldzka 19 dla 2975g.

« dniem 1 sierpnia 1963 r. uruchomił*

W SŁUPCY PRZY UI± 11 LISTOPADA

Punkt Usług Szklarskich

Słuchacze kursu w czasie nauki otrzymują 
wynagrodzenie w wysokości 800 zł miesięcznie 
oraz korzystają z wszystkich przywilejów przy­
sługujących pracownikom PPTiT jak: umun­
durowanie, zniżka kolejowa, zniżkowa opłata za 
abonament radiowy i telewizyjny.

Ukończenie kursu uprawiać będzie do zajmo­
wania stanowisk technika telekomunikacji.

Bliższych informacji udziela Dyrekcja Okrę­
gu Poczty i Telekomunikacji w Poznaniu, ul. 
Kościuszki 77 — pokój 115 — telefon 017-334.

Zapewnia się w uzasadnionych przypadkach

Uczniów w zawodzie ma­
larskim oraz malarzy przy 
uczonych przyjmę. Cze­
sław Urbański, mistrz 
malarski, ul. Źródlana 10
m. 3064g
Pomoc domowa potrzeb­
na. Gołębiewska —• Ba- 
rzyńskiego 4a — dojście 
od Poznańskiej ulicą Nor
wicia. 3111g

zakwaterowanie. K6462

Potrzebny pracownik do 
gospodarstwa na stałe. 
Poznań - Krzesinki, ulica 
Siewierska 19 — dojazd 
autobusem z Rataj. 3121g

Pracownicy poszukiwani

Tapicer przyjmie napra­
wy tapczanów. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 3140g.

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca
Brzozowska, Poznań,
Czerwonej Armii 10. 1370g
Maszynę — zszywarkę in­
troligatorską sprzedam. 
Telefon 435-03 lub 508-48. 

354 5g
Samochód małolitrażowy
BMW sprzedam 
Kościelna 17.

tanio.
3546g

Wózki dziecięce najnow-

Szczepańska,
a —4|Cz. 
Poznań,

KIEROWCÓW z III kat. na elektrowozy. PRACOW­
NIKÓW FIZYCZNYCH I UMYSŁOWYCH (mężczyzn 
i kobiet) oraz STRAŻNIKÓW na pół etatu do Stra­
ży Pocztowej przyjmie natychmiast Urząd Pocztowo- 
Telekomunikacyjny Poznań 2, ul. Głogowska 17 —
Kadry pokój 57, I ptr. 2866g
2 WYCHOWAWCÓW do internatu od września — 
przyjmiemy. Wspólny pokój zapewniony.

Oferty Biuro Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 dla 3288g.
ZAKŁADY ENERGETYCZNE OKRĘGU ZACHOD­
NIEGO W POZNANIU, ulica Marcelińska nr 71 —
zatrudnia REWIDENTA I 
GOWOSĆI.

Zgłoszenia w Dziale Kadr.

INSTRUKTORA KSIĘ-

K6380
KKESLARZA(KĘ) z praktyką w kreśleniu i malo­
waniu map. wynagrodzenie akordowe, zatrudni zaraz 
BIURO URZĄDZANIA LASU I PROJEKTÓW LES-
NICTWA POZNAŃ, ul. Gajowa 10. K6419
GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOP­
SKA” W BORKU WLKP., pow. Gostyń — przyjmie 
do pracy następujących pracowników:

1. KIEROWNIKA SKLEPU DROGERYJNEGO,
2, KIEROWNIKA SKLEPU ŻELAZA.

Mieszkania w razie potrzeby zapewnione. K6423
MAGAZYNIER do rolniczego zakładu doświadczal­
nego potrzebny zaraz. Wymagane średnie wykształ­
cenie rolnicze, lub dobra znajomość zakresu pracy.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego.
Oferty Biuro Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 dla K6427.

KUCHARKA do stołówki rolniczego zakładu do­
świadczalnego potrzebna zaraz, najchętniej ze zna­
jomością rozliczania artykułów żywnościowych za 
dodatkowym wynagrodzeniem.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego.
Oferty Biuro Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 dla K6428.

Praca
Gorseciarkę samodzielną 
przyjmę. Dokumenty za- 
wódowe i referencje. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Gdyni* pod „S-488”.

K6514
Potrzebna fryzjerka za­
raz. Marciniak, Poznań, 
ul. Dzierżyńskiego 27.

2926g
Pomoc domową od 
września przyjmę. 
znąń, Mielżyńskiego 21

2683g
Pomoc domowa potrzeb­
ną na 6—7 godz. dziennie 
bez prania. Szydłowska 
29 m. 7 (Sołacz) od godzi-
ny 16. 3234g
Panią dochodzącą do 
dwojga dzieci przyjmę. 
PI- Wielkopolski 10/11 
m. 8 wejście B w godz. 
od 15—20. 3266g

Goniec 18-letni potrzeb­
ny. Ratajczaka 49, Pie­
karnia. 3531g
Pomoc domowa potrzeb­
na na stałe — dobre wa­
runki.Ostroroga 21 J~
parter. 3403g
Pomoc dochodząca, star­
sza, do dwojga dzieci po­
trzebna, ul. Walki Mło­
dych 3 m. 10, teł. 25-52
po godz. 17. 3387g
Ucznia powyżej lat 17 z 
utrzymaniem, noclegiem 
do piekarni - cukierni 
przyjmę. Poznań, Dzier­
żyńskiego 66 . 3066g
Kierowca I kat. przyj­
mie pracę stałą na dele­
gację. Oferty Biuro Ogło 
szeń, ul. Grunwaldzka 19 
dla 3070g
Slusarza narzędziowego 
rutynowanego — na stałe
przyjmę. 
Warsztat 
Ul. Logi 21.

Zgłoszenia — 
Mechaniczny, 

3U2g

Dnia 21 sierpnia 1963 r. zmarła nagle, prze­
żywszy lat 91 nasza kochana matka, teściowa, 
babcia i prababcia śp.

Maria Remlein
* domu POKRYWKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 34 bm.
0 godz. 16,30 z kaplicy cmentarnej na Sołaczu. 

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ni. Drzymały 9.
RODZINA

3464g

Gosposia do samodzielne­
go prowadzenia domu po 
trzebna zaraz. Podolany,

Armii Czerwonej 70.
2091J 

Sprzedam okazyjnie for­
tepian. Oglądać można: 
Józefowicz Irena, Gniez­
no ul. Roosevelta 69b 
m. 10 od godz. 15—17. Tel.
33-47. 19026p

Ciechocińska 19 
roch.

NauKa

Wo- 
3142g

Ośrodek ZNP organizuje 
od września 1963 r. kur­
sy administracyjno - biu­
rowe (pisanie na maszy­
nach, księgowość). Zapi­
sy Technikum Ekonomicz 
ne, Poznań, ul. Marszał-
kowska 40. K6058
Uczę pisania na maszy­
nie (korepetycje). Mar­
cinkowskiego 26 m. 26, 
drugie podwórze, I ptr. 

1880g
Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna. 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 1899g
Łacinę języki nowożytne 
wykłada profesor Maria 
Remington, św. Józefa 5
m. 5. 2691g

Kupno
Pianino spiesznie kupię. 
Oferty Biuro Ogłószeń, 
Grunwaldzka 19 dla 2785g.
Kupię wiertarkę do me­
talu. Oferty Biuro Ogło­
szeń Grunwaldzka 19 dla 
3O79g.
Kupię frezarkę stolarską. 
Rajewski, Czempiń, Ogro 
dowa 4. 3136g

Sprzedaż
Samochód .Wartburg”
312 — mały przebieg — 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Grunwaldzka 19 
dla 3347g
Samochód „Spartak” w 
idealnym stanie sprze­
dam, Krotoszyn, tel. 356. 

18836p
Sypialnię — jasny orzech 
— mało używaną sprze­
dam. Racławicka 68 — 
Grunwald. 3113g
Samochód „DKW - Ifa”, 
kabriolet w dobrym sta­
nie pilnie sprzedam. Ce­
na 18.006 zł. Poznań — 
Jeżyce, Jackowskiego 39 
m. la — Reszka. 3332g

Ciągnik „Zetor” niski i 
młocarnię czyszczącą
sprzedam. Odorzyński,
Adamów p-ta Golina.

19025p
Samochód 
bardzo । 
sprzedam.

„Syrena’’
dobrym

Cena
stanie 
przy-

stępna. Wieczorek, Nowy 
Dwór, pow. Chodzież.

19023p
Sprzedam samochód
„DKW”. Poznań, Michała
lic m. 1. 3086 g
Gabinet dentystyczny w 
cąłości lub częściowo — 
sprzedam. Tel. 634-49.

3114g
Sprzedam motocykl WFM 
na dotarciu (3.800 zł). Po­
znań - Winogrady, Pasie­
ka 30 m. 1. 3U7g
Sprzedam samochód do­
bry „Warszawa”. Matu-
szewski Garnizonowy
Klub Oficerski, Niezłom­
nych la, godz. 16—19.

3126g
Sprzedam samochód
„Fiat” 500 ecm. Poznań - 
Górczyn, ul. Daleka 4.

3125g
Sprzedam śrutownik 300 
X 500 mm z silnikiem 10 
kW, oraz motocykl M-72 
w stanie bardzo dobrym. 
Maciejewski, Śrem, Ła­
zienkowa 1. 3130g
Sprzedam tanio samo­
chód „Syrena” 101. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 3134g.
Płatki ziemniaczane i‘o- 
wies sprzedam. Ludwik 
Królak, Kaczanowo, pow.
Września. 3135 g
Sprzedam meble — pokój 
kombinowany (były eksp. 
MTP). Poznań, ul. Dolna 
Wilda 42c m. 2. 3141g

Lokale
Dwupokojowe zamienię 
na jednopokojowe, cen­
trum. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
2825g.
Studentka V roku poszu­
kuje pokoju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 3137g.

Dnia 32 sierpnia 1963 r. zmarł członek-zało- 
źyciel naszej Spółdzielni, ceniony pracownik 
i wybitny fachowiec

Ignacy Tomaszewski
złotnik-jubiler 

Cześć Jego Pamięci.

Członkowi* Zarząd Rada Spółdzielni
Spółdzielni Pracy Zegarmistrzowsko-Złotniczo-

Optycznej w Poznaniu, Plac Wolności 5
 K6498

Dnia 22 sierpnia 1963 r. zasnęła w Bogu nasza droga ciocia przeżywszy 
lat 79 śp.

Józefa Błaszczyk
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 bm. o godz. 12,15 z kaplicy cmentar- 

neJ na Junikowie.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie dnia 24 bm. o godz. 7 rano 

w kościele św. Jana Kantego.

3472g
O bolesnej stracie zawiadamia

RODZINA

Ełnia 21 sierpnia zmarł nagle Kolega

Henryk Kantorski 
ownik Sekcji Zaopatrzenia Zjednoczenia Przemysłu Cukrowniczego 

Dyrekcja Okręgu w Poznaniu.

Zmarłym tracimy długoletniego, wzorowego pracowmika, serdecznego 
Xolegę i przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. o godz. 11 z kaplicy cmen- 
tarnej na Junikowie.
3529g DYREKCJA I PRACOWNICY

Zamienię 2 pokoje kuch­
nia, łazienka centrum 
Cstrowa Wlkp. na 1 po­
kojowe kuchnią i łazien­
ką w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19 dla 2943g.
Mieszkanie pokój kuch­
nią, łazienką, wyłączone 
kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dia 3547g.
Przyjmę na pokój dwóch 
uczniów 18-letnich. Sa­
perska 17, I ptr. 3U0g
Zamienię mieszkanie 2 
pokoje, kuchnia, łazien­
ka, III ptr. nowe budow­
nictwo — Osiedle Świer­
czewskiego na równorzęd 
ne lub 3-pokojowe, iptr. 
Korzystne warunki do o- 
mówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 3138g.

Nieruchomości

Działkę 2-morgową, bu­
dowlaną, oparkanioną —
sprzedam
Frzeźmirowńe.

okazyjnie
Gawęcki,

Poznań, Dzierżyńskiego 
90 m. 7. 3287g
Sprzedam dom 6-pokojo- 
wy w Kłecku po kupnie 
połowa wolna. Franciszek 
Alamenciak, ul. 22 Lip­
ca 22. 2832g
Sprzedani dom cztero- 
izbowy. Zgłoszenia: Kło­
dawa. telefon 188. 19031p
Sprzedam centrum
Środy dom z zabudowa-
niami, 
niem 
Oferty

wolnym mieszka-
oraz 2,5 ha ziemi.

Biuro Ogłoszeń
Grunwaldzka 19 dla 3038g.
Okazyjnie sprzedam dom 
z ogrodem 3.200 m2 i wol­
nym mieszkaniem 2 po­
koje, kuchnia, łazienka — 
centrum Ostrowa Wlkp. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 2942g.
Parcelę uzbrojoną na 
Grunwaldzie z zezwole­
niem budowy połowy do­
mu bliźniaczego tanio 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Grunwaldzka 19 
dia 3180g
Sprzedam gospodarstwo 
3 ha z inwentarzem ży­
wym i martwym lub bez 
blisko Pobiedzisk. Łys 
Stanisław, Kabalića pocz-
ta Pobiedziska. 3319g

w zakresie:
• SZKLENIA OKIEN,
• SZKLENIA NOWYCH BUDYNKÓW,
• SZKLENIA RAM INSPEKTOWYCH,
• OPRAWY OBRAZÓW,

oraz innych prac wchodzących w zakres 
usług szklarskich.

Punkt jest czynny codziennie w godzinach od 7—15, 
w soboty od godziny 7—13.

Zlecenia pisemne prosimy kierować pod adresem: 
Spółdzielnia Inwalidów „P r z y j a ź ń” w Słupcy, 

plac Wolności 18, telefon Słupca 40.

Spiesznie kupię pół willi 
lub pół bliźniaczej wyłą­
czonej z wolnym miesz­
kaniem 3 pokoje w cen­
trum Poznania. W rozli­
czeniu ceny kupna dam 
pół domu parterowego 
wyłączonego 2 pokoje z 
wygodami łazienką, ogro­
dem, samodzielne w 
dzielnicy Wilda. Różnice 
dopłacę gotówką. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 3045g.

a
2.600 
złodzieja

Nagrody! 
wskazanie 
1000 zł 
miejsca

za wskazanie 
pobytu skra-

dzionego pinczerka „Łu­
pinki”, czarnej, podpala­
nej, z ulicy Kościuszki 34 
m. 2 (na grzbiecie od ty­
łu sierść rzadsza). Ostrze­
gam przed kupnem i 
przetrzymywaniem. 3169g
Zagubiono legitymację 
szkolną nr 608 Państwo­
wego Technikum Rolni­
czego w Szamotułach — 
nazwisko Wanda Słabo- 
lepsza. 18837p
Zgubiono świadectwo 
dojrzałości na nazwisko 
Janina Skrzypczak — Le­
szno, Dzierżyńskiego 38.

18842p

Letnisko

K6392

Różne
wrzesień

Przetargi

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „RÓWNOŚĆ” Ft>-
ZNAŃ ul. Walki Młodych 3 zaprasza przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne do skła­
dania Ofert NA KAPITALNY REMONT SAMOCHO­
DÓW CIĘŻAROWYCH „STAR” 20 i 21. Prace mają 
być wykonane z materiałów wykonawcy.

Oferty należy składać do dnia 26 bm. 
prócz kosztorysu termin wykonania.

Z warunkami wykonania kapitalnego

podając.

można zapoznać się w biurze Spółdzielni 
nie od godz. 7—8. 

DYREKCJA BUDOWY OSIEDLI
POZNAŃ - MIASTO, 
ogłasza PRZETARG 
ROZBIÓRKOWYCH

plac 
NA

Młodej

remontu 
codzien- 

K6422

ROBOTNICZYCH
Gwardii ' 6 —

WYKONANIE ROBOT
NA TERENIE NIERUCHOMO-

SCI POŁOŻONEJ W POZNANIU, ul. Rataje 142 
z równoczesnym wykupieniem od DBOR materia­
łów uzyskanych z rozbiórki.

Zakres robót obejmuje:
— budynek pieca cegielni wraz z kominem prze­

mysłowym, przybudówki i rampę. Przetarg nie 
obejmuje obudowy pieca jego urządzeń oraz 
fundamentów.

W przetargu mogą wz>iąć udział przedsiębiorstw* 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin wykonania wym. prac — 15. X. 1963 g.
Podkładki kosztorysowe oferenci mogą otrzymać 

w biurze DBOR Poznań - Miasto, pokój 18, gdzie też 
należy składać oferty do dnia 31. VIII. br.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 2. IX. br., godz. 8 
w tut. Dyrekcji.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferenta.
K 6-131

Sprzedam działkę budów 
laną 1200 m2 w Luboniu. 
Stefan Dzidek Poznań
KotÓWO 67. > 3049g [

wolne, całodzienne utrzy­
manie, piękna leśniczów­
ka, blisko Poznania. 
Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 
19 dla 3538g, względnie 
informacje tel. 523-74.

3538
Kołdry powierzonego,

Dom trzypokojowy, ku­
chnia, łazienka, 2000 m2 
ogrodu, 100 drzew- owo­
cowych (miasto prowin-
cjonalne
150.000 zł

pow. Kościan)

dwupokojowy,
2700

dom. nowy 
, kuchnia,

ogrodu, duża
wieś blisko miasta Mosi­
ny 100.000 zł — dom trzy­
pokojowy, kuchnia, za­
budowania gospodarskie, 
jeden hektar ogrodu, 200 
drzew — z aktu nadania
przywłaszczenia okoli-
ca miasta Opalenicy 
65.060 zł sprzeda Nowak, 
Poznań, Wyspiańskie­
go 16 . 3364g

materiału wykonuję oraz 
z pierzyn. Smoczyńska, 
Kwiatowa 8. 2726g
„Auto-Smar”, Poznań, ul. 
Fabryczna 14." poleca my­
cie i konserwację samo-
chodów. 2955g
Szyldy emaliowane — 
wpalane różnego rodza­
ju poleca: „Czeko” — 
Zakład Emalierski, Po­
znań, ul. Fabryczna 14.

2956g
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam wszelkie skóry 
futerkowe. Łukasik Po­
znań, Dworkowa 14, do­
jazd 9, 11, 15, 16 — kieru-
"nek Sołacz. 42g

Dnia 21 sierpnia 1963 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza siostra, szwagierka i ciocia śp.

Joanna Pawłowska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 

o godz. 11,30 z kaplicy cmentarnej na Górczy- nie. '

3S43g
W smutku pogrążone 

SIOSTRY I RODZINA

Dnia 2? sierpnia 1963 r. zmarł nagi* nasz naj­
droższy tatuś, brat, szwagier i wujek przeżyw­
szy lat 53 śp.

Tadeusz Augustyniak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 2« bm. 

o godzinie 15,45 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

Pogrążone w ciężkim smutku

DZIECI T RODZINA
Poznań, Słupsk, Gdynia, Wrocław. 3509g

Przewielebnemu Du­
chowieństwu Parafii 
Matki Boskiej Boles­
nej, Krewnym, Loka-
torom, wszystkim
Znajomym za złożone 
wieńce i kwiaty i za
udział 
śp.

pogrzebie,

Władysławy 
Kornowicz

oraz wyrazy współ­
czucia —•

SERDECZNE 
PODZIĘKOWANIE 

składa MĄŻ 
3357g |

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci ukochanego męża i ojca śp.

inż. Marcelego Klauzińskiego
odprawions zostanie msza św. żałobna w dniu 27 sierpnia br. o godz. 8 
rano w kościele św. Wojciecha.

Życzliwych pamięci Zmarłego zawiadamia strapiona
3520g ZONA Z SYNAMI

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „WSPÓŁPRACA” W 
JAROCINIE, ul. Warszawska 20 ogłasza PRZETARG 
NA DOSTAWĘ SUKCESYWNĄ 500—600 SZt. miesięcz­
nie GŁÓWEK OZDOBNYCH METALOWYCH OO 
KANAPO-TAPCZANU, z metalu, chrom. wzgL nikło 
wanych, "wint m-8.

Oferty należy składać do dnia 30 sierpnia br...w 
biurze Spni. Otwarcie ofert»nastąpi dnia M. 8. 1963 r. 
Rysunek części można obejrzeć w biufze spni w 
godz. urzędowych. W przetargu mogą wziąć udział 
przdseiębiorstwa uspołecznione i prywatne.

ZARZĄD
K647*

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „WSPÓŁPRACA” w 
JAROCINIE, ul. Warszawska 20 ogłasza PRZETARG 
NA SPORZĄDZENIE DOKUMENTACJI TECHNICZ­
NEJ NA 5 szt. WYKROJNIKOW I MATRYC DO 
PRODUKCJI SAMOCZYNNYCH PODNOŚNIKÓW 
DO KANAPO — TAPCZANU na prasie ciernej 40 ton. 

Oferty należy składać w terminie do 30. 8. 1963 r. 
w biurze Spni. Otwarcie ofert nastąpi 31. 8. 1963 r. 
Informacje techniczne można otrzymać w biurze 
Spni w godz. urzędowych. W przetargu mogą wziąć 
udział przedsiębiorstwa uspołecznione i specjaliści 
nieuspołecznieni. Termin wykonania dokumentacji 
15., 9. 1963 r. ZARZĄD

K6477

STADNINA KONI POSADOWO, poczta Lwówek, 
pow. Nowy Tomyśl — ogłasza PRZETARG NIE­
OGRANICZONY NA REMONT DACHÓW KRYTYCH 
DACHÓWKĄ I PAPĄ w gospodarstwie Konin i Pa­
kosław.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Po dokonaniu oględzin na miejscu, oferty należy 
złożyć do tut. Dyrekcji w terminie do dnia 5 wrzęś- 

' nia 1963 r. K6$50

Dnia 32 sierpnia 1963 r. zmarł mój najdroższy 
mąż śp.

Stanisław Konrad Bobrowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 26 bm. 

o godzinie 16,15 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim smutku pogrążona

Rokietnica.
ŻONA Z RODZINĄ 

K6521

W dniu 22 sierpnia 1963 r. zmarła po krótkich, 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., moja ukochana córka i siostra, nasza 
droga kuzynka i przyjaciel śp.

Zdzisława Sahara
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 26 sier­

pnia 1963 r. o godz. 15 na cmentarzu na Gór­
czy nie.

O tej bolesnej stracie zawiadamiają
MATKA, SIOSTRA, RODZINA

I PRZYJACIELE
Poznań, Słowackiego 29

Wszystkim przyjaciołom, Krewnym i Znajo­
mym, Kolegom zawodowym, Współlokatorom 
naszego domu, Zrzeszeniu Właścicieli Nieru­
chomości, tym wszystkim, którzy nadesłali li-
sty, depesze lub telefonicznie złożyli mi wyra­
zy współczucia, zr~z tyr.7
wzięli udział w uroczystości pogrzebowej mej 
drogiej, szlachetnej i niezapomnianej żony śp.

oraz tym wszystkim, którzy

Marii Małkiewicz
za okazane mi współczucie, za liczne kwiaty 
i obecność na Jej ostatniej drodze
składam niniejszym

345«g
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

MĄ2 Z SYNEM I RODZINĄ



TEATRY

SIERPIEŃ 
24 

sobota

"" 1 i ■
Bartłomieja, 

Jerzego

Słońce: 5.4S—20.01

NOWY — g. 19.30 — „Niecierpli­
we serce” (Teatr Ziemi Łódzkiej); 
pozostałe teatry — nieczynne.

KIMA
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 — „Czarny nionokl” (franc., 
16 1,); ASTRA — g. 17 — „Historia 
żółtej ciżemki” (poi. 7 1.), godz. 
20 — „Garbus” (francuski,
12 I.); BAŁTYK — g. 12.30, 15.30, 
18, 20.15 — „Zbrodnia” (włoskiej, 
16 1J> g. 22.30 — „Rancho w doli­
nie” (USA, 14 1.); CZTERNASTKA 
— g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 — „Pod­
pisano: „Arsen Łupin”; GONG 
— g. 10, 12 — „Sztubak” (CSRS, 
7 1,), g. 16, 18, 20 — „Orkiestra 
wojskowa” (węg., 14 1.), GRUN­
WALD (WOJSKOWE) — godz. 
20 — „Babette idzie na wojnę” 
(franc., 12 I.), GWIAZDA KINO 
DOBRYCH FILMÓW — g. 15.30, 
18, 20.15 — „Wesoła orkiestra” 
(ang., 10 1.); HUTNIK — g. 15, 17 
— „Przygody Tomka Sawyera” 
(USA. 12 1.), g. 19 — „Flip i Flap 
na bezludnej wyspie” (poi., 12 1.); 
KOSMOS — g. 19.30 — „Zbrodniarz 
i panna” (poi., 16 1.); MALTA — 
g. 17, 19.30 — „Rozwód po wło­
sku” (\Vłoskiej, 18 1.); OLIMPIA 
— g. 10.30, 19.15 — „Wojna i po­
kój” (USA, 12 1.), g. 15, 17 — 
„Dziewczyna z hotelu” (USA, 16 
1.); OSIEDLE — g. 18, 20 —„Trzy 
nastego nocą” (bułg., 14 1.); KINO 
PAŁACOWE — filmy od lat 12; 
PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18, 20.15 — 
„Profesorek” (franc., 16 lat); 
RIALTO — g. 11, 14, 17, 20 , 20.15 
— „Dwa oblicza zemsty” (USA, 
16 lat); SCALA — nieczynne; 
TĘCZA — godz. 16, 18, 20 — 
„Główna wygrana” (CSRS, 14 1.); 
WARTA — godz. 15, 17.30, 20 — 
„Złodziej w hotelu” (USA, 18 lat); 
WCZASOWICZ — g. 17, 19.15 — 
„Mam tu swój dom” (poi., 18 1.); 
WILDA — g. 15, 17.30, 20 — „Nie­
znajomi z pociągu” (USA, 16 1.); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 — 
„Smarkula” (poi., 16 1.); KINO 
LETNIE WYPOCZYNEK — g. 20.30 
— „Rosę Marie wśród milione­
rów” (NRF, 18 1.).

RADIO
SOBOTA

WARSZAWA I: 8.34 — Muzyka; 
8.50 — „Rozmowy na tematy pra­
wne”; 9 — Koncert Chóru PR w 
Warszawie; 9.20 — Koncert roz­
rywkowy; 10.10 — Mówi Techni­
ka; 10 20 — Koncert symf.; 11 — 
Melodie operetkowe; 11.50 Z cy­
klu: „Rodzice a dziecko”; 13 — 
Pieśni kompozytorów poi.; 13.20— 
Koncert, rozr.; 14 — „Niezapom­
niane stronice”; 14.30 — Koncert 
rozr.; 15.25 — Lato w melodii i 
piosence; 16.05 — Z życia ZSRR; 
16.35 — Program młodzieżowy; — 
17.15 Koncert muz. pop.; 18.20 — 
Korespondencja z zagranicy; 18.30 
— Kwadrans rnel. tan.; 18.45 — 
Kabarecik reklamowy; 19.05 —
Wędrówki muz. po kraju; 20.26 — 
Sport; 20.30 — Reportaż z Lekko­
atletycznych Mistrzostw Polski; — 
21.27 — Muzyka tan.; 22 — Gra 
Orkiestra Tan.; 22.25 — Tydzień 
Muz. Rumuńskiej; 23.10 — Muzy­
ka taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 12.30 — Radiowa A- 
gronomówka; 12.50 — Audycja ak 
tualna; 13 — Muzyka rozrywko­
wa; 13.20 — Aud. literacka; 14.30 
— Grają polskie zespoły rozr. i 
tan.; 14.45 — Dla dzieci; 15 — Me­
lodie filmowe; 15.30 — Dla dzieci; 
16.25 — Przegląd sportow'y; 16.30 
— Grająca szafa; 17.12 — Reportaż 
społeczny W. Goszczyńskiego; — 
17.25 — Antoni Dworzak: Tańce 
słowiańskie; 18.50 — Fel. M. Jor- 
sta; 19.30 — Transmisja Koncertu 
Laureatów Festiwalu Piosenki w 
Sopocie 1963 r.; 21.10 — d. c. kon 
rertu; 22.30 — Muzyka; 23 —Sport; 
23.13 — Kącik Melomana; 24 — Mu 
zyka taneczna.

Wiadomości: 16, 17.50, 19, 20.50, 
23.50.

NIEDZIELA
WARSZAWA I: 7.20 — Muzyka; 

8.30 — Przekrój muzyczny tygod­
nia; 9.20 — Jerzy Fryderyk Haen- 
del; 9.30 — Magazyn Wojskowy; 
10 — Dla dzieci; 10.20 — Koncert 
życzeń; 11.40 — Magazyn Nowości 
Techniki; 12.10 — Z cyklu: „Pla­
my na mapie”; 12.20 — Wesoły 
kalejdoskop mel. rozr.; 13 — Kier 
masz muzyczny; 13.40 — Gra Pol­
ska Kapela; 14.15 — „Zielony ma­
gazyn”; 14.30 — „W Jezioranach”; 
15 — „Wesoły autobus”; 16.05 — 
Przegląd wydarzeń międzynarodo 
wych; 17.28 — Muzyka taneczna; 
18 _ wyniki Toto-Lotka; 19.05 — 
„Zespół Dziewiątka”; 19.25 — Ty­
dzień Muzyki Rumuńskiej; 20.26 — 
Sport; 20.30 — „Matysiakowie’ ; 
21 Wieczory muz.; 22 — Melodie 
tan.; 22.20 — Teatr Foezji; 23.10 — 
„Pod włoskim niebem”.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.95, 16, 
20, 23.

POZNAN: 8.50 — Koncert soli­
stów'; 10.30 — „Pan Tadeusz”; 11 
— Melodie z filmów poi. i zagr.; 
11.20 — „Zespół Dziewiątka”; 11.40 
— Dekada Kultury Litewskiej; —• 
12 10 — Pieśni historyczne śpiewa 
Poznański Chór Chłopięcy pod 
dyr. J. Kurczewskiego; 12.30 — 
Audycja literacka; 12.50 — Ottori 
no Respighi: Trzy fragmenty z 
„Feste Romanę”; 13.10 — „Śluby 
Królowej Jadwigi” fel. P. Jasie­
nicy; 13.30 — „Moskwa z melodią 
i piosenką słuchaczom polskim’ ; 
14 — Koncert życzeń; 14.58 — „Ko 
ziołki”; 15 — Dla dzieci; 15.46 Pio 
senki francuskie śpiewają Pata-

Siadem jednego listu

Budowa w opałach
T ist, który wpłynął do redakcji był napisany w imieniu

50 członków Poznańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Oto fragmenty tej petycji:

„Od 1958 r. czekamy na 
mieszkanie, które mieliśmy 
otrzymać ostatecznie w 1962 
roku. Budowa przeznaczone 
go dla nas bloku stale się 
jednak opóźnia. Obecnie 
stan zaawansowania robót 
jest taki, że można się oba­
wiać, czy blok zostanie u- 
kończony w tym roku”. 
Sprawdziliśmy, wszystko 

się zgadza. Ale autor petycji 
stwierdził jeszcze na zakoń­
czenie:

„Prosimy o potraktowa­
nie listu jako zażalenia, na 
nieudolność Przedsiębior­
stwa Budownictwa. Tereno­
wego (ul. Obornicka 227), 
które buduje nasz blok przy 
ul. Powstańczej 9—15...” 
Sprawdzając ten zarzut 

dziennikarz miał możność po­
czynienia kilku interesują­
cych obserwacji. Warto je 
chyba przedstawić...

*
W Spółdzielni Mieszkanio- 

wej dziennikarza przyj­
mują z otwartymi rękoma.

— Lokatorzy się burzą i 
mają rację — stwierdza dy­
rektor — my jednak jesteśmy 
bezradni.

Ten sam ton rozbrzmiewa w 
głosie „pracownika od inwe­
stycji”, który udziela szcze­
gółowych informacji, wyciąga 
dziesiątki dokumentów, raz po 
raz sięga po maszynkę do li­
czenia, by podsumować ko­
lumny cyfr. Sens blisko dwu­
godzinnych wyjaśnień jest 
taki:

„Według umowy blok przy 
ul. Powstańczej miał być w 
końcu 1962 r. oddany do użyt­
ku z tym, że w 1963 r. zosta­
ną przeprowadzone prace ele 
wacyjne. Przedsiębiorstwo pro 
wadziło jednak roboty w śli­
maczym tempie. Niedawno 
Spółdzielnia została przez wy­
konawcę zawiadomiona, że 
termin oddania bloku do użyt

chou i Leon Reiter; 16.30 — Kon­
cert chopinowski; 17.05 — Fel. na 
tematy międzynarodowe; 17.15 — 
Tydzień Muzyki Rumuńskiej; — 
17.30 — „Podwieczorek przy mi­
krofonie”; 19 — „Klub 60”; 19.36 
— Sprawozd. z meczu piłkarskie­
go „Lech” Poznań — „Lublinian 
ka”; 20 Rewia piosenek; 20.30 — 
„Koziołki”; 21.22 — Sport; 21.25 — 
Audycja literacka A. Kochanow­
skiego; 21.40 — Koncert Poznań­
skiej Piętnastki Radiowej; 22 — 
Sport; 22.35 — Poznańskie wiado­
mości sportowe; 22.40 — Ze świa­
ta opery; 23.10 — Muz. taneczna.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50. ,
TELEWIZJA

SOBOTA
POZNAŃ i PROGR. OGOLNOP.: 

10 — „Kroki we mgle” — film 
krym. prod. ang. — (K-ce); 11.25 
— Przerwa; 16.55 — Program dnia 
— (lok.); 17 — „Goście z Arteku” 
— transm. z Moskwy; 18.20 — „Zło 
ty kluczyk” — film prod. radź, 
dla dzieci — (W-wa); 19.35 — Film 
krótkometraż? — „Bystra woda ’ 
— (W-wa); 19.50 — Dobranoc — 
(W-wa); 20 — Dziennik — (W-wa); 
20.30 — Film krótkometr. — (War­
szawa); 20.40 — Z cyklu: „Portre­
ty” — progr. pt.: „T. Kulisie­
wicz” — (W-wa); 21.10 — Francu­
ski Młodz. Zespół Pieśni i Tańca 
— (W-wa); 21.50 — Wiadomości
dziennika — (W-wa); 22 — „Rok 
przestępny” — film fabuł, prod 
radź., od lat 16 — (lok.).

NIEDZIELA
POZNAŃ i PROGR. OGOLNOP.: 

14.25 — Program dnia i wyniki 
.Koziołków” — (lok); 14.30 — 

Film z serii „Przygody dziwnego 
psa Huckleberry” — (lok.); 15 - 
Niedzielna Biesiada — (W-wa); 
15.45 — Film fabuł, prod. radź.: — 
„Ogniste wiorsty” — od lat 14 — 
(lok.); 17.10 — Międzynarodowy 
mityng pływacki — (W-wa); 18 — 
„Kabaret Starszych Panów” - 
(W-wa) pt. „Zupełnie inna histo­
ria”; 19.05 — „Grunt to zdrowie ’ 
— teleturniej — (W-wa); 20 — 
Dziennik — (W-wa); 20.30 — Spor­
towa Niedziela — (W-wa); 21 — 
Film fabularny prod. włoskiej — 
.Przyjaciółki” — od 1. 18 — (lok.); 

22.35 — Niedziela Sport. Wlkp. — 
(lok.).
MUZEA

MUZEUM NARODOWE — Al. 
Marcinkowskiego 9 — czynne od 
godz. 9t—15.
DYtURY

SZPITAL im. FR. RASZE.TI — 
chirurgia — interna — ul. Mic­
kiewicza nr 2, telefon nr 13-40.

APTEKI: 23 Lutego 18, Mickiewi 
cza 22, Dzierżyńskiego 138/140, Gło 
gowska 72, Garbary 52. Tylko dy­
żur nocny: Matejki 1, Rynek Sró- 
decki 1, Główna 53, Starołęcka 79 
Swarzędzka 6. 

ku zostaje przesunięty na 31 
gruania br. Elewacji przed­
siębiorstwo przeprowadzać 
nie będzie, co jest sprzeczne 
z umową. Piwnice zalane są 
obecnie wodą gruntową, przy 
czym kłopoty te są wynikiem 
nieuwzględnienia geoprojektu. 
Zalecana przezeń izolacja nie 
została uwzględniona ani 
przez biuro projektowe ani 
przez wykonawcę (do doku­
mentacji Spółdzielnia załączy­
ła geoprojekt, wobec czego 
wykonawca mógł dokonać ana 
lizy tych dokumentów ’ i wy­
ciągnąć właściwe wnioski). 
Wniosek: winne jest Przed­
siębiorstwo”. *W Wojewódzkim Zjedno- 

’ “ czeniu Przedsiębiorstw 
Budownictwa Terenowego u- 
słyszał dziennikarz:

„Blok przy ul. Powstańczej 
to rzeczywiście głupia budo­
wa. Trudno nam jednak przy 
braku dokumentów w tej spra 
wie i pod nieobecność pra­
cownika znającego ten spór, 
coś konkretnego powiedzieć. 
Mamy wprawdzie swoją opi­
nię o Przedsiębiorstwie, ale 
nie chcemy jej tu wygłaszać. 
W tym roku zaczyna się 
ono rehabilitować za rok 
ubiegły...”. ★
VV Przedsiębiorstwie przy 
’’ ul. Obornickiej przyjęto 

dziennikarza uprzejmie, ale 
sytuacja była dość naprężona. 
Sens długich wyjaśnień?

„W umowie nie ma słowa o 
tym, że blok zostanie oddany 
do użytku w grudniu 1962 r. 
Mowa jest natomiast o czerw­
cu 1963 r. Teraz przesuwamy 
ten termin o pół roku. Przy­
czyny? Przede wszystkim 
woda gruntowa. Sygnalizowa­
liśmy to inwestorowi już w 
styczniu 1962r. Decydował się 
jednak tylko na zastosowanie 
półśrodków. Dopiero w stycz­
niu br. doszliśmy do porozu­
mienia w sprawie przeprowa­
dzenia drenażu. Jednakże do­
kumentację na to Spółdzielnia 
dostarczyła dopiero 5 czerwca 
br. W tymże dniu otrzyma­
liśmy skorygowaną dokumen­
tację na uliczną sieć wodno­
kanalizacyjną. Obecnie budu­
jemy na własne ryzyko, bo 
przecież po uruchomieniu ko­
tłowni (obecnie zalana) mogą 
nastąpić przecieki i zepsuć po 
sadzki oraz wewnętrzną ele­
wację. Wniosek: winna jest 
Spółdzielnia”. *
Czas by i dziennikarz wy­

ciągnął wnioski. Jeśli 
chodzi o umowę, to można 
było jedynie przypuszczać, że 
w grudniu 1962 r. do bloku 
wprowadzą się lokatorzy. Na 
bardzo kruchej podstawie 
Spółdzielnia zapewniła swoich 
członków o tym terminie u- 
kończenia budowy.

Nie inaczej ma się rzecz z 
Przedsiębiorstwem. Przecież 
zapewniło ono Spółdzielnię, 
że ukończy budowę do 31 mar­
ca (część B) i 31 maja (część 
A bloku). Takie obietnice,

Rencistka i Czytelniczka „Gło­
su”. — Jak nas poinformowało 
dodatkowo Wojewódzkie Biuro 
Wczasów Pracowniczych, renciś­
ci otrzymują skierowania na wcza 
sy od października. (2062)

F. B. Mosina. — Otrzymuje Pan 
deputat węglowy, dlatego też nie 
należy się Panu 20-zlotowy doda­
tek do renty. (2081)

informujemy
Dyrekcja Społecznego Ogniska 

Kultury Plastycznej w Poznaniu, 
informuje, że rozpoczęcie nowego 
roku szkclnego nastąpi 3 wrześ­
nia br. o godz. 17 w lokalu Ognis 
ka, ul. Głogowska 90. Do tego 
dnia sekretariat Ogniska (tel. 
634- 34) przyjmuje również zapisy 
słuchaczy na newy rok szkolny. 
INFORMUJEMY, że w związku z 
prowadzonymi pracami eksploata­
cyjnymi w dniu 25 VIII 1963 r. 
w godzinach od 7—19 NASTĄPI 
WYŁĄCZENIE PRĄDU w dzielni­
cy Naramowice. K5982

Spółdzielczy Amatorski Teatr 
„Studio” przyjmuje — w związku 
z Ogólnopolskim Festiwalem Po­
ezji Radzieckiej — zapisy kandy­
datów do teatru. Zapisu można 
dokonać w sekretariacie przy St. 
Rynku 73/74, codziennie od godz. 
11—15. 

dawane mimo znanych Przed­
siębiorstwu trudności z wodą 
gruntową (brak było jeszcze 
wówczas dokumentacji na 
drenaż), to nic innego, jak rzu 
came słów na wiatr. Warto 
także dodać, że tłumaczenia 
pracowników Przedsiębior­
stwa nie są pozbawione ela­
styczności. Z jednej bowiem 
strony uważa się, że pier­
wotny termin oddania bloku 
do użytku to 31 czerwca br. 
bo „tak jest w umowie, a umo 
wa jest dla nas wiążącą”, z 
drugiej jednak przedsiębior­
stwo odmawia dokonania ele­
wacji („nie mamy ku temu 
możliwości”) choć sprawa ta 
objęta była umową.

Czyż nie lepiej byłoby, 
gdyby zarówno Spółdzielnia 
jak i Przedsiębiorstwo ostroż­
niej, zgodniej z realnymi prze 
siankami i konkretniej, usta­
lały terminy? .

MICHAŁ ŁUCZAK

Rozbiórka - to nie wszystko
Po wielu latach starań i zabiegów zlikwidowano wresz- 
4 cie przy ul. Kraszewskiego 1 zawalidrogę w postaci 

starego budynku mieszkalnego. Prace rozbiórkowe wykona 
no tu przed kilkoma tygodniami.

Niestety, choć zniknął z tej 
części Jeżyc brzydki budynek, 
w niczym nie poprawiło to sy 
tuacji pieszych. Nadal bowiem 
sterta gruzu, stare belki i inne 

resztki zawalają część chodni­
ka. Jak to wygląda — wystar 
czy spojrzeć na załączone zdję 
cie.

Dowiedzieliśmy się wczoraj, 
że Oddział Budownictwa, Ur­
banistyki i Architektury przy 
Prezydium DRN Jeżyce usi­
łuje pozytywnie załatwić spra 
wę wywózki gruzu i innych 
pozostałości z opisywanej po­
sesji. Wierzymy, że uda mu 
się to uczynić dość szybko i 
że wreszcie zostanie uporząd­
kowany plac po ruderze.

Podobna do opisywanej sy­
tuacja istnieje na podwórzu

Od piątku występuje w Pozna­
niu cyrk „Gryf”, w którego pro­
gramie oglądamy popisy arty­
stów z CSRS, Bułgarii, ZSRR i 
Polski. Przedstawienia cyrkowe 
rozpoczynają się codziennie o 
godz. 19, a w soboty i niedziele 
o 15 i 19. Na zdjęciu — występ 
zespołu bułgarskich akrobatów.

Ś u jęto Lotnictwa

Dziś uroczysta akademia
Oyło ich zaledwie 30. 
* Tych, którzy w lipcu 

1943 roku zjawili się na 
polowym lotnisku Grigo- 
riewskoje pod Moskwą. 
Oni to właśnie stworzyli 
pierwszą polską eskadrę, 
zalążek ludowego lotnic­
twa. W 1944 roku otwarto 
pierwszą szkolę lotniczą w 
Zamościu. Był to okres, 
gdy na froncie walczyły 
już 3 polskie pułki lotnicze, 
biorące udział w walkach 
nad Warką. Potem ludowe 
lotnictwo pomagało w prze­
łamaniu Wału Pomorskiego 
i w walkach o Kołobrzeg 
zakończyło swój chlubny 
szlak w Berlinie.

Dziś lotnictwo nasze, za­
opatrzone w najnowocześ­
niejszy sprzęt, jest jednym 
z ważnych elementów 
wzmacniających obronność 
naszego kraju. Społeczeń­
stwo naszego miasta uczci 
20 rocznicę utworzenia Lu­

przy ul. Głogowskiej 30, gdzie 
również w lipcu br. rozwalono 
starą oficynę. I tutaj pozosta­
wiono na placu stertę belek, 
kupę gruzu, a po całym po­

dwórzu wala się armatura 
wodno-kanalizacyjna. Przy o- 
kazji więc wyrażamy przekona 
nie, że administracja domu po 
stara się w szybkim czasie 
oczyścić wskazane miejsce.

(Kp)

Autobusy są - 
brak kierowców

ATieszkańcy okolic Pozna- 
nia, dojeżdżająy do pra­

cy autobusami MPK, mają 
codziennie — w godzinach po­
rannych — poważne kłopoty 
z dostaniem się do pojazdów. 
Przed szóstą i przed siódmą 
autobusy łączące dzielnice pe­
ryferyjne, jak np. Starołękę, 
Krzyżowniki i inne ze śród­
mieściem są przepełnione do 
maksimum. Zdarza się więc 
bardzo często, że autobusy 
nie zatrzymują się na wielu 
przystankach. Wywołuje to 
zrozumiały gniew i rozgory­
czenie pasażerów.

Niestety, taka sytuacja nie 
powstała z winy czy niedopa­
trzenia MPK, a jedynie z 

braku odpowiedniej liczby 
kierowców w tymże przedsię­
biorstwie. W tej chwili brak 
około 35—40 kierowców, któ­
rzy mogliby jeździć na auto­
busach stojących obecnie w 
rezerwie.

Dyrekcja MPK stara się 
przeciwdziałać temu zjawisku 
wszelkimi sposobami. W naj­
bliższym czasie zorganizowa­
ny zostanie m. in. kurs na II 
kategorię jazdy dla posiada­
czy III kategorii. Jak dotych­
czas zgłoszeń jest jednak nie­
wiele. (s)

Motocykle i motorowery 
z PKO

W wyniku przeprowadzonych 
ostatnio kolejnych losowań spe­
cjalnych premiowych książeczek 
oszczędnościowych PKO, w Po­
znaniu i woj. poznańskim premie 
otrzymują właściciele tego rodza­
ju książeczek o numerach: Moto­
cykle: — UO 463.301 — Leszno; 
UO 412.344; UO 413.568; UO 978.960 
i UOZ 54.707 — Poznań oraz UOZ 
55.930 — Rawicz. Motorower marki 
„ZAK” — UO 2.037.965 — Poznań 

dowego Lotnictwa udzia­
łem w uroczystej akademii. 
Odbędzie się ona dziś o 
godz. 17 w sali kina „Wojs­
kowego” przy ul. Polnej. Po 
części oficjalnej wystąpi 
estradowy zespół Śląskiego 
Okręgu Wojskowego, (jk)

Wystawa prac 
fotoreporterów 

radzieckich
W Związku Radzieckim po­

wstała przed paru laty dzien­
nikarska agencja prasowa pod 
nazwą „Agencja Prasy — No­
wości”, w której zakres wcho­
dzi również fotoreporterka. 
Już w 1962 r. objęła ona sze­
roki wachlarz wydarzeń w 
ZSRR ilustrując poszczególne 
fragmenty kongresów między­
narodowych, zebrań i epizody 
z życia. a

Poznański Klub MPiK otrzy 
mał z tej Agencji 54 zdjęcia 
w powiększonych rozmiarach 
i rozmieścił je w sali odczyto­
wej na I piętrze. Wśród ekspo 
natów jest kilkanaście koloro­
wych, głównie krajobrazów. 
Większość zdjęć pokazuje nam 
ludzi radzieckich w produkcji 
i ich udział w życiu kultural­
nym. Wszystkie eksponaty do­
wodzą bystrości obserwacji fo 
toreporterów i umiejętności 
uchwycenia zjawisk życia pod 
kątem zainteresowań czytelni­
ka prasy radzieckiej, (fh)

Swarzędzkie pierze 
jedzie w świat

W roku ubiegłym Zakłady 
Przetwórstwa Pierzarskiego w 
Swarzędzu osiągnęły 130 min. 
zł wartości produkcji global­
nej. Jednocześnie wartość 
produkcji eksportowej prze­
kroczyła 100 min. zł. Swa- 
rzędzkie pierze, używane do 
różnego rodzaju puchowych 
poduszek, znane jest dziś co- 
raz szerzej za granicą i eks­
portujemy je do kilkunastu 
krajów. Wprawdzie rozmiar 
produkcji w roku bieżącym 
kształtuje się w zasadzie na 
dotychczasowej wysokości, ale 
zamierzenia przedsiębiorstwa 
idą w kierunku dalszej rozbu­
dowy i modernizacji zakładu. 
W latach 1963—65 na inwesty­
cje postanowiono przeznaczyć 
2 min. zł. (jot)

Komunikat MO

Zaginęła dziewczynka

W dniu 17 VIII 1963 r. około go­
dziny 13 w Rawiczu zaginęła 
dziewczynka lat 5 — Fludra Ewa, 
c. Józefa i Genowefy, ur. 18 XII 
1957 r., przebywająca czasowo u 
swych krewnych w Rawiczu, ul. 
Kasprzaka nr 4.

Rysopis dziecka:
Wzrost około 100 cm, krępej bu­

dowy ciała, włosy blond, czesane 
pod górę, z tylu związane czer­
woną wstążeczką z żółtą nitką, 
cera blada, oczy niebieskie.

Ubrana była w kretonową su­
kienkę koloru różowego w biał® 
kwiatki, na nogach sandały — 
gdynki — koloru beżowego, skar­
petki krótkie, beżowe.

Komenda Wojewódzka MO w 
Poznaniu zwraca się z apelem do 
społeczeństwa miasta i woj. po­
znańskiego o udzielenie wszelkich 
informacji o losie zaginionego 
dziecka. Prosi się tych wszystkich 
— którzy widzieli, bądź znali® 
im są okoliczności zaginięcia, 0 
udzielenie informacji osobiści® 
lub telefonicznie w KW MO Po­
znań, ul. Kochanowskiego 20, te' 
lefon 41-186 lub 41-349 względni® 
w najbliższej jednostce MO.


